
Na temat dnia

O il W a r s z a w y  
do Paryża

Polscy korespondenci na terenach
pirackich bombardowań DRW

Cyniczne kłamstwa 
propagandy USA

KORESPO NDENT PAP red. S. G łąb ińsk i donosi: trze j ko ­
respondenci — PAP, A R  i  T e le w iz ji W arszawskie j są p ie rw  
szym i zagranicznym i dz iennikarzam i, k tó rym  w  okresie ostat­
n ich  12 m iesięcy, a w ięc od c h w ili rozpoczęcia p irack ich  
na lotów  na DRW, pozwolono na odbycie podróży drogą n r 
6, idącą z Hanoi wzd łuż granicy lao tańsk ie j do D ien B ień 
Phu.

D R O G A  N R  6 w  o d leg łoś c i oko ło  
50 k m  od s to lic y  w c h o d z i w  p o ­
k r y t e  d ż u n g lą , s ła b o  z a m ie s z k a n e  
g ó ry  A n n a  m a k ie  i  p rz e c in a  szereg  
p r o w in c ji .  P o ło ż o n e  p r z y  szosie  
m ia s ta  H o «  B in h , M o c  C h a u , c zy  
Son L a  —  p rz y p o m in a ją  ra c z e j w ie l  
k ie  w s ie  i o s ied la . B y ły  o n e  c a łk o  
w ic ie  zn is zczo n e  w  c za s ie  w o jn y  
z f ra n c u s k im  k o lo n iz a to re m , a  p rze  
d e  w s z y tk im  w  o k re s ie  b a t a l i i  pod  
D ie n  B ie ń  P h u . P rz e d  20 la ty  m ia ­
sta te  p o ro s ły  d ż u n g lą , k t ó r ą  t r z e ­
b a  b y ło  k a rc z o w a ć  p rz e d  p rz y s tą ­
p ie n ie m  d o  o d b u d o w y . L u d no ś ć  
t r u d n i  się  u p ra w ą  ry ż u , t r z c in y  cu  
k r  o w e j i k a w y .  P rz e m y s ł je s t  w  po  
c z ą tk o w y m  s ta d iu m  ro z w o ju . T e n  
o k rę g  W ie tn a m u  P ó łn o c n eg o  s ta ł 
s:ę od m a ja  b r ,  o b ie k te m  r e g u la r ­
n y c h , n ie m a l c o d z ie n n y c h  a ta k ó w  
a m e ry k a ń s k ie g o  lo tn ic tw a .

N a  o d c in k u  d ro g i cd H a n o i - d o  
R z e k i C z a rn e j, k tó r ą  p rz e k ra c z a m y  
w  n o c y  p r z y  p o m o cy  p ro m ó w , je -' 
d z ie  się k r a je m  z a g o s p o d a ro w a n y m  
i  lu d n y m .

Z a  rz e k ą  k r a jo b r a z  i  ż y c ie  k r a ­
ju  u le g a ją  za s a d n ic z e j z m ia n ie .  
W je ż d ż a m y  n a  te re n y  w a lk  i  b o m ­
b a rd o w a ń .

Obłudne
kondolencfe
P A R Y Ż  P A P . J a k  p o d a je  A g e n c ja  

F ra n c e  P re ss e , d o w ó d c a  p ie c h o ty  
m o rs k ie j w  W ie tn a m ie  g e n . L o u is  
W A L T  p rz y z n a ł,  iż  w  czasie  w t o r ­
k o w y c h  w a lk ,  podczas k tó ry c h  m a  
r in e s  s p a lil i d o szc zę tn ie  w ie tn a m ­
s k ą  w io s k ę  p o ło żo n ą  w  o d leg łości 
15 k m  od  b a z y  D a  N a n g , z g in ę ło  
c z w o ro  d z ie c i, je d n a  k o b ie ta  i  s ta ­
rze c .

G e n e ra ł w y r a z i ł  u c zu c ia  „ g łę b o ­
k ie g o  u b o le w a n ia ”  ro d z ic o m  i p rz y  
ja c io lo m  ty c h  „ n ie w in n y c h  o f ia r ” .

Frywoina
„p ry w a tn a  in ic ja ty w a “

w telefonach
S Z T O K H O L M . N ie m a łą  w esołość  

—  ja k  d o n o s i p ra s a  — w y w o ła ło  
w . S z w e c ji ,  f u n k c jo n o w a n ie  p rzez  
czas d łu ż s z y  p r y w a tn e j c e n tr a l i  te ­
le fo n ic z n e j,  k tó ra  —  po n a k rę c e n iu  
p rz e z  a b o n e n ta  o d p o w ie d n ie g o  n u ­
m e ru  — p o d a w a ła  n a g ra n e  n a ta ­
ś m ie  b a rd z o  f r y w o ln e  o p o w ia d a n k a  
i  d o w c ip y . Z  us ług  te j c ie k a w e j  
in s ty tu c j i  s k o rz y s ta ło  47 300 osób.
■ O b e c n ie  je d n a k  m u s ia ła  o n a  p rz e ­
rw a ć  d z ia ła ln o ś ć  w o b e c  w k ro c z e n ia  
W ła d z  p o lic y jn y c h .

Kichanie zdradza
gapowiczów

S Y D N E Y . W  o s ta tn ic h  czasach  
s tw ie rd z o n o  tu , że c o ra z  częśc ie j 
z d a rz a ją  s ię  a m a to rz y  ta n ic h  po ­
d ró ż y  s a m o lo te m  — w p ra w d z ie  n ie  
z u p e łn ie  d a rm o w y c h , a le  po b a r ­
d zo  o b n iż o n e j c e n ie . N ie  są to  w ię c  
w  ś c is ły m  z n a c z e n iu  teg o  s ło w a  
„ p a s a ż e ro w ie  n a  g a p ę ” , a le  b ą d ź  
co b ą d ź  n ie z u p e łn ie  le g a ln i:  lo k u ją  
s ię  o n i m ia n o w ic ie  w  d u ż y c h  s k rz y  
n ia c h , za o p a trz o n y c h  w  p e w n ą  w e n  
ty ia e ję  i p r z y b y w a ją  n a lo tn is k o  
ja k o  „ f r a c h t ”  t o w a r o w y . C h cą c  ich  
w y p ło s z y ć  zac zę to  p o s y p y w a ć  po d e j 
rż a n e  pod w z g lę d o m  ro z m ia ró w  
s k rz y n ie  p ro s z k ie m  p o b u d z a ją c y m  
e w e n tu a ln y c h  p a s a że ró w  d o  g w a ł­
to w n e g o  k ic h a n ia , co u ja w n ia  ich 
obecność.

Autobus spadł w  przepaść

31 ofiar
L O N D Y N  P A P . W  P e ru  w y d a r z y ­

ła  się tra g ic z n a  k a ta s tro fa  —  a u to ­
b u s  p e łe n  p a s aże ró w  ru n ą ł  do  
p rze p a ś c i w  O dległości 133 k m  od 
s to lic y  k r a ju  l i m y .  D o ty c h c za s  
s tw ie rd z o n o , , że w  k a ta s tro f ie  t e j  
z g in ę ło  co n a jm n ie j 31 osób. W ie le  
z w ło k  je s t  n ie m a l c a łk o w ic ie  sp a­
lo n y c h , g d y ż  po k a ta s tro f ie  n a ­
s tą p i ła  e k s p lo z ja  b e n z y n y .

W  trakc ie  k ilku d n io w e j pod­
róży przem ierzyłem  znaczny 
obszar W ietnam u. D otarłem  w  
pobliże gran icy Laosu, odw ie­
dziłem  sze-reg bom bardow a­
nych miasteczek i w s i i  mam 
prawo i obowiązek stw ierdzić, 
że propaganda am erykańska 
pisząca o atakow aniu  jedynie 
celów strategicznych jest cy­
nicznym  kłam stwem .

W  d z ie ln ic a c h , k t ó r y m i 'p r z e je ż ­
d ż a łe m , a ta k o w a n o  o b ie k ty  — to  
m a łe  b e z b ro n n e  w s ie . s z k o ły  i szp i 
ta le , m ia s te c zk a  n ie  p o s ia d a ją c e  
n a w e t  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j an i 
ż a d n y c h  za b u d o w a ń  1 o b .e k tó w  o 
c h a ra k te rz e  w o js k o w y m . P rz e d m io ­
te m  a ta k ó w  są ro b o tn ic y  n a p ra w ia  
ją c y  szosy, c h ło p i u p ra w ia ją c y  po ­
la ,  p o je d y n c z e  sa m o c h o d y . P u n k ­
te m , z k tó re g o  ro z p o c z ę liś m y  naszą  
p o d ró ż  p o w ro tn ą , b y ło  m ia s te c zk o  
M o c C h a u . N a  k H k a  g o d z in  p rze d  
n a s zy m  p rz y b y c ie m  4 s a m o lo ty  a m e  
r y  k a ń s k ie , . k r ą ż ą c e  n ad  m ia s te c z ­
k ie m . o s trz e la ły  je  z d z ia łe k  i  r a ­
k ie t .  Z n iszc zo n o  b u d y n e k  ra d y  
n a ro d o w e j.  W ła ś n ie  t r w a ła  e w a ­

k u a c ja  lu d n o ś c i do  d ż u n g l i .  L u ­
d z i s ta ry c h  i ch o ry c h  n ie s io n o  w  
h a m a k a c h  z a w ie s z o n y c h  n a  b a m ­
b u s o w y c h  k i ja c h .  J e d e n  d z ie ń  s p ę ­
d z il iś m y  w  m a łe j w io s ce  o n a z w ie  
A n g  B e n , 10 k m  od g ra n ic y  L a o s u .  
P o ło żo n a  za rz e k ą  k o lo n ia  t e j  w s i, 
z w a n a  B a  T u , s k ła d a ją c a  s ię  z  k i l ­
k u  z a le d w ie  c h a te k , z o s ta ła  p rz e d  
k i lk o m a  d n ia m i o s trz e la n a  i  c a ł­
k o w ic ie  zn is zc zo n a . W  w io s c e  z a s ta ł  
nas n a lo t .  R o zp o c zą ł się o g o d z . 
11. O d rz u to w c e  w  k s z ta łc ie  d e l ty  
k r ą ż y ły  n ad  rc z le g łą  d o lin ą . P o ­
n ie w a ż  n ie  s ły c h a ć  b y ło  a n i  w y ­
s trz a łó w , a n i  h u k u  b o m b , o d n o ­
s iło  s ię  w ra ż e n ie , ż e  m a m y  d o  c z y  
n ie n ia  z lo te m  p a t ro lo w y m  oble­
c z o n y m  n a  s te r ro ry z o w a n ie  lu d n o ­
ści i z m u s z e n ie  je j  do  s ta łe g o  u k r y  
w a n ia  się  w  d ż u n g li. S zu m  s i ln ik ó w  
z a m ilk ł  d o p ie ro  o k o ło  g o d z . 14. Ce­
le m  n a lo tó w  je s t  n ie w ą t p l iw ie  s te r­
ro ry z o w a n ie  lu d n o ś c i.

Naocznie m ogłem  się prze­
konać, że cel ten nie zosta ł i  
n igdy nie zostanie osiągnięty. 
M ieszkańcy opuśc ili swoje wsie 
i zam ieszkali w  u k ryc iu  tam , 
gdzie n ie  mogą ich dosięgnąć 
bom by i  rak ie ty . R a nk iem  i 
w ieczoram i wychodzą u p ra w ia ć  
swoje pola. O środki a c m in is tra  
cyjne u k ry te  w  dżungli d z ia ­
ła ją  norm aln ie. N igdzie an i 
śladu pa n ik i czy dezorganiza­
c ji. W zrasta ty lko  n ienaw iść 
do agresora i  u tw ie rd za  się 
wo la w a lk i.

Ś w in o u jś c ie , D z iw n ó w , M ie l  
n o , Ł e b a , S a rb in o w o , L is i J a r  
— to  m ie js c o w o ś c i, w  k tó ry c h  
p o s ia d a ją  sw e d o m y  w y p o ­
c z y n k o w e  g ó rn ic y  Z a g łę b ia  
D o ln o ś lą s k ie g o . N a s z  fo to re ­
p o r te r  o d w ie d z ił ta k i  o ś ro d e k  
w  L is im  J a rz e  k o lo  J a s trz ę ­
b ie j  G ó ry , w y b u d o w a n y  wrzesz 
k o p a ln ię  „ T h o re z ”  w  W a łb r z y  
c iu t,, a  o d d a n y  do u ż y tk u  w  
b ie ż ą c y m  ro k u . W  je d n y m  
ts - rn rs ie  m o że  p rz e b y w a ć  t u  
100 p ra c o w n ik ó w  g ó rn ic -w a
i 2C0 ic h  d z ie c i. O ś ro d e k  je s t  
ta k  p o d z ie lo n y , że  d z ie c i n ie  
p rz e s z k a d z a ją  s ta rs z y m  w  ic h  
w y p o c z y n k u .

N a  z d ję c iu :  z a b a w y  d z ie c i 
n a n a d m o rs k ie j p la ż y .

F o to : C A F  —  U k le je w s ld

K A Ż D Y  przy jac ie l F rań 
c ji —  a k to n im  nie jest 
w  naszym k ra ju  — z w ie l 
k im  zadowoleniem w ita  
zapowiedź w iz y ty  prem ie­
ra  Józefa C yrankiew icza 
w  Paryżu. T radycy jna , bo 
gata w  szlachetne w o lno­
ściowe i  k u ltu ra ln e  treści, 
umocniona braterstwem  
b ro n i w  osta tn ie j w o jn ie  
przyjaźń Po lsk i i  F ra n c ji 
ostała się dzia łan iu  z im ­
ne j w o jny , ham ujące j po­
ko jow e w spóistn ienic mię 
d z y  k ra ja m i o różnych u- 
s lro jach i powraca na 
dawne szlaki.

S p raw iła  to  nowa, pro­
wadzona przez prezyden­
ta de G aulle ’a p o lity ka  za 
graniczna, to ru jąca F ra n ­
c ji dregę do niezależności 
i samodzielności. Stwarza 
to — co obie s trony  k w i­
tu ją  z satysfakc ją  — po­
myślne w a ru n k i p rzyw ró ­
cenia „stosunków  a k tyw ­
nego zrozum ienia” , ja k  
się w y ra z ił prezydent de 
G aulle, m ów iąc o daw ­
nych więzach F ra n c ji z 
k ra ja m i Europy wschod­
n ie j.

P o lity ka  ta  um ożliw ia  
także w ype łn ian ie  się na­
szej p rzy jaźn i nową. 
ak tua lną treścią. Składa 
się na nią uznanie przez 
F rancję  — naza ju trz  po 
zakończeniu w o jn y  i  po­
tw ierdzenie w  ostatn im  
okresie — nieodw raca lno­
ści g ran icy na Odrze i 
Nysie. Stanow isko to, zgo­
dne z in teresam i obu na­
szych k ra jó w , w yra z i! pa­
ro k ro tn ie  prezydent de 
G aulle  i  in n i czołow i po­
lity c y  francuscy, a także 
francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe.

Najskuteczniejsza
recepta

W A S Z Y N G T O N . Z n a n y  g in e k o lo g  
a m e ry k a ń s k i d r  J o h n  R o c k , k tó ry  
w y d a tn ie  p rz y c z y n i ł  się do  ro zp o w ­
s ze c h n ie n ia  w  U S A  p ig u łe k  a n ty ­
k o n c e p c y jn y c h , w y g ło s ił  n ie d a w n o  
p rze d  S e n a te m  U S A  w y k ła d  n a  te ­
m a t  k o n t r o li  u ro d z e ń . N a s tę p n ie  
s e n a to rzy  p y ta l i  go , ja k i  sposób 
u w a ż a  w  te j  d z ie d z in ie  za n a js k u ­
te c z n ie js z y . S p e c ja lis ta  o d p o w ie d z ia ł  
bez w a h a n ia :  „ Z a c h o w y w a n ie  od ­
le g ło śc i t rz e c h  m e tró w ” .

Łączą też nasze k ra je  
podobne lu b  zbieżne zapa­
tryw a n ia  na inne proble­
m y m iędzynarodowe, w

(Dokończenie na str. 2)

Ha Riwierze
znów szaleje
pożar lasów
P A R Y Ż  P A P . U  à  f r a n c u s k ie j ; R i­

w ie rz e  p o n o w n ie  s z a le je  p o ż a r  la ­
sów . O g ie ń  ro z p rz e s trz e n ia  s ię  z d u  
żą  s zy b ko ś c ią  w z d łu ż  a u to s tra d y  
n r  7 i w y b rz e ż a . W y ją tk o w o  g ro ź ­
n a  s y tu a c ja  z a is tn ia ła  m ię d z y , m ie j  
s c o w o śc ia m i L o  L a  v an d  ou i  C a v a ­
l iè r e . z  teg o  re jo n u  e w a k u o w a n o  
ju ż  k i lk u s e t  tu ry s tó w .

D o  a k c j i  r a tu n k o w e j s k ie ro w a n o  
w s z y s tk ie  r e z e r w y  s tra ż y  o g n io w e j, 
a t a k ż e ,  g ru n y  ż o łn ie rz y  i  c y w il­
n y c h  o c h o tn ik ó w . W  p o b liżu  r e jo ­
n ó w  za g ro ż o n y c h  p o ża re m  k r ą ż ą  
sa m o c h o d y  z g ło ś n ik a m i ostrze ga '- ' 
ją c  tu ry s tó w  p rze d  n ie b e zp ie c ze ń ­
s tw e m  i n a w o łu ją c  ic h  do pospiesz  
n e j e w a k u a c ji .

P o n ie w a ż  o g ie ń  z a g ra ż a  k i lk u  
m ie js c o w o ś c io m  n a d m o rs k im , posta  
n o w io n o  do  a k c j i  ra iam k -ow ej sk io  
ro w a ć  s p e c ja ln e  h o lo w n ik i i  m a ło  
je d n o s tk i p ły w a ją c «  za o p a trz o n e  W  
p o tę żn o  s ik a w k i .  R ó w n o cze śn ie  
t r w a  w a lk a  z p o ż a re m  n a  lą d z ie . 
K ilk a n a ś c ie  b u ld o ż e ró w  w y r ą b u je  
s ze ro k i pas w o ln e j p rz e s trz e n i W 
le s ie , a b y  w  te n  sposób s tw o rz y ć  
za p o rę  p ło m ie n io m .

Republika
TO lasiw ?
P A R Y Ż . P ra s ę  o b ieg ła  o s ta tn io  

w ia d o m o ś ć  o za b ie g a c h  k o to n ii n u -  
d y s ty c z n e j (c z y li, ja k  in a c ze j się  
m ó w i, „ n a tu ry S ty c z n e j” ) n a  w y ś p ią  
C a v a llo  w  p o b liż u  K o -rs y k i. G ru p a  
„ a k ty w is tó w  n u d y s ty c z n y c h ”  (n u ­
d istes m il ita n ts )  o s ie d liła  s ię  ta ra  
od p ew ne g o  czasu i  te ra z  s ta ra  się 
d o p ro w a d z ić  d o  u tw o rz e n ia  n a C a- 
v a llo , a  je ś li  s ię  d a  i n a  w ię k ­
s z y m  te r y to r iu m , n i m n ie j n i  w ię ­
c e j ty lk o . . .  n ie p o d le g łe g o  p ań s tw a  
n u d y s tó w , g d z ie  m o g lib y  o n i żyć  
n a re s zc ie  z u p e łn ie  sw o b o d n ie  na  
ło n ie  n a t u r y .  N a  ra z ie  n asza s y ­
tu a c ja  Jest t ru d n a  — s tw ie rd z ił 
m . in . r z e c z n ik  te j  g ru p y . C ała  
szcżęście, ż e  m a m y  p rz y ja c ió ł w  
m ia s te c z k u  B oru ifacio  n a K o rs y c e , 
k tó rz y  d o s ta rc z a ją  n a m  ż y w n o ś c i i 
n a o o jó w , a le  c h c e m y  s ię  c ies zyć  
p e łn ią  p ra w . G d y b y  F ra n c ja  od ­
s tą p iła  n a m  C a v a llo  i je szc ze  p a rę  
le żą c y c h  w  p o b liż u  w y s e p e k , a  W ło  
c h y  z r z e k ły  się n a naszą k o rzy ś ć  
w y s p y  M a d d a le n a  — m o g lib y ś m y  
s tw o rz y ć  n o w e  p a ń s tw o , dzie s ię c io ­
k r o tn ie  w ię k s z e  n iż  ks ię s tw o  M o ­
naco .

r — —  ........................... ........................... *

RO K Z A Ł O Ż E N IA  — 1945 
W YD. AB

Cona 50 gr N r  180 (6527)

ŚRODA, 4. V II I .  *65 r.
i_____________ -____________- __________________ -



p

K
Ponad 80 proc. ocen 

pozytywnych

l ć  F U  3

Rada
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w  o c isch  ludności

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /s  „ P S T R O W S K I’* —  z  D a ­
nia pod b a la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /s  „ S O L D E K ”  —  d o  G d y n i  
po d  b a la s to m .

S /S „ P S T R O W S K I”  —  do  N R F  
z  w ę g ie ra .

S /s  „ M A L B O R K "  —  d o  D a n ii

W A R S ZA W A  PAP. Jak m ieszkańcy m ias t i  w s i oceniają 
pracę rad narodow ych na swym  terenie w  ub ieg łe j ka­
dencji? Z  czym najczęściej zw raca ją  się do rad? Gdzie in ­
te rw e n iu ją  w  razie niepom yślnego d la  n ich  za ła tw ien ia  spra 
wy? Jak w yobraża ją  sobie w zó r osobowy radnego?

Z  P Y T A N IA M I tego rodzaju do b lisko  2 tys. osób na tere - 
z w ró c ili się w  m a ju  b.r ank ie - nie całego k ra ju , reprezentu ją- 
te rzy  Ośrodka Badania O p in ii cych proporcjona ln ie  m iasto i 
Publicznej p rzy P o lskim  Radio w ieś, różne pokolenia i  poziom 

. wykszta łcenia . Wstępnego oprą 
cowania w yn ikó w  sondażu — 
pierwszego o te j tem atyce pod­
jętego w  ska li ogó lnopo lskie j
— dokonała ostatn io Stefania 
Dzięciołowska.

O to je j in fo rm ac je  udzielone 
przedstaw ic ie low i PAP.

83,2 proc. badanych m iesz­
kańców miast- i 85,7 proc. ze 
w s i oceniło pracę sw o je j rady 
w  osta tn ich  4 la tach jako  do­
brą  lu b  dostateczną; N a jw ię k ­
sze osiągnięcia rad ludność 
w ie jska  dostrzega w  budowie 
i  napraw ie  dróg, szos i u lic , 
ludność m ie jska  — w  dziedzi­
n ie  budow n ictw a  m ieszkan io­
wego. Jednocześnie tych sa­
m ych dziedzin dotyczy w ię k ­
szość postu la tów  kierow anych 
pod adresem nowych rad. 
Św iadczy to  o pierwszorzęd­
nym  znaczeniu, ja k ie  nadaje 
się tym  sprawom.

W y n ik i  so n d a żu  w y d o b y w a ją  
zn a c zn e  ró żn ic e  m ię d z y  m ia s te m  
a  w s ią , d o ty c z ą c e  n ie  t y lk o  ro d z a ju  
z a ła tw ia n y c h  w  ra d a c h  s p ra w , a le  
i  częstości k o n ta k tó w . W  c ią g u  o- 
sta tn ie g o  r o k u  (od m a ja  1964 r .  do  
m a ja  1965 r . )  a n i ra z u  n ie  b y ło  w  
ra d z ie  24,4 p ro c . a n k ie to w a n y c h  
m ie s zk a ń c ó w  m ia s t, podczas g d y  ze  
w s i ty lk o  11,6 p ro c . W ie le  ra z y  
p rz y c h o d z iło  do  ra d  w  m ia s ta c h  
14,5 p ro c ., a  n a  w s i —  22,6 p roc.

W ie ś  o c e n ia  z n a c z n ie  b a rd z ie j po 
z y t y w n ie  s to su n e k  p ra c o w n ik ó w  
ra d  do  in te re s a n tó w  o ra z  s p ra w ­
ność i s k u te czn o ś ć  ic h  d z ia ła n ia .  
Z ja w is k o  to  je s t  z ro z u m ia łe  z u w a ­
g i n a o sob is te , s ą s ie d zk ie  w ię z i łą ­
czące często  m ie s z k a ń c ó w  w s i z  
p ra c o w n ik a m i G R N ;  w  m ie śc ie  ko n  
t a k ty  te  są n a  o g ó ł t y lk o  fo r r n a l-  

'n o -s łu ż b o w e .

Z  ja k im i problem am i p rzy ­
chodzili najczęściej obywatele 
do swoich rad? W m iastach — 
na pierwsze m iejsce w ysuw ają  
się zdecydowanie spraw y m ie ­
szkaniowe (56,2 proc.), na wsi
— świadczenia ro ln ik ó w  wobec 
państwa (59,4 proc.). D rugie 
m iejsce zarówno w  m ieście, jak 
i na w si za jm u ją  spraw y „p a ­
p ierkow e”  — za ła tw ian ie  róż­
nego rodzaju dokum entów  i za 
świadczeń.

P ozytyw nie  ocenia się dzia­
ła lność rad w  sprawach socja l­
no-bytow ych. Ponad połowa 
badanych podkreśla, że rada 
udz ie liła  pomocy ludz iom  z n a j­
dującym  się w  trud ne j sytua­
c ji życiowej.

Badanie O BO P-u podważa 
dość popularną op in ię , że od­
w o łan ia  od decyzji lo ka lne j ra ­
dy narodowej k ie row ane są 
najczęściej do w ładz  cen tra l­
nych lu b  do prasy i radia. 
Tymczasem znakom ita w ię k ­
szość zawiedzionych in te rw e n iu  
je  w  radzie pow ia tow e j (wieś 
i  m ałe  m iasta) lu b  w  w o je ­
w ó dzkie j (duże m iasta) oraz w  
terenowych kom ite tach p a rty j

D o  S zc zec in a  p r z y b y ł d la  p rze  
p ro w a d z e n ia  ro z m ó w  w  P £ M  
s e k r e ta rz  Z je d n o c zo n e g o  S e rw i­
su K u b a ń s k ie g o  C U B A L C O  w  
R o sto ek u  p . L e c h  Ł U S Z C Z E W ­
S K I.  Z je d n o c z o n y  s e rw is  k u ­
b a ń s k i C U B A L C O  łą c z y  a r m a ­
to ró w  p o ls k ic h , cze ch o s ło w a c­
k ic h ,  N R D  i K u b y . E u ro p e js k a  
s ie d z ib a  C U B A L C O  m ie śc i się  
W  N R D , w  R o s to e k u .

S E K C J A  H O B B Y S T Ó W  
W  K L U B IE  M O R S K IM

K lu b  M o rs k i w  S zc ze c in ie  za ­
m ie rz a  z o rg a n iz o w a ć  s e k c ję  hob  
b y s tó w . C h o d z i o  s k u p ie n ie  f i ­
la te lis tó w , f i  lu m e n ! sit ó w , n u m iz ­
m a ty k ó w  it p .  p ra c u ją c y c h  w  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  P o m o rz a  Z a  
chód n ie go .

S e k e ja  o rg a n iz o w a ła b y  w y ­
m ia n ę  e g z e m p la rz y , s p o tk a n ia  
i  w y s ta w y . C h ę tn i m o g ą  z g ła ­
szać się  w  k lu b ie  w  go d z . 8— 15 

- p o k o je  28 i  31.

Nowa forma 
organizacyjna:

Zespoły
wytwórców

konfekcji
ŁÓ D Ź PAP. Nową fo rm ą o r ­

gan izacyjną w  przem yśle o- 
dzieżowym są tzw. k lu b y  czy 
też zespoły specjalistyczne gru 
pujące fa b ry k i, k tó re  szyją ten 
sam asortym ent kon fekc ji. Po­
w s ta ły  ju ż  zespoły producen­
tó w  odzieży dziecięcej, ub io­
rów  dam skich i dziewczęcych, 
ub io rów  m ęskich oraz b ie lizny. 
W iąże się to z dalszą decentra­
lizac ją  zarządzania w  te j b ran 
ży przem ysłu, zwiększeniem sa 
m odzielności przedsiębiorstw, 
od k tó rych  oczekuje się coraz 
w ięce j aktyw ności i  in ic ja ty ­
wy. Zespoły p rze ję ły  od zjedno 
czenia szereg fu n k c ji w  zakre­
sie p lanow ania  i koordynacji 
w zorn ic tw a, podziału asorty­
m entowego p ro d u kc ji m iędzy 
poszczególne fa b ry k i, ko n ta k ­
tów  z dostawcami tka n in  itp .

nych. A  w ięc — zaufanie i  zna 
jomość kodeksu postępowania 
adm in istracyjnego.

U czc iw o ś ć  i rz e te ln o ś ć , zn a jo m o ś ć  
s p ra w  sw ego  te re n u  i u m ie ję tn o ś ć  
p o s tę p o w a n ia  z  lu d ź m i —  to  n a j ­
czę śc ie j w y m ie n ia n e  p rz e z  m ie s z ­
k a ń c ó w  m ia s t c e ch y  d o b re g o  r a d ­
neg o . N a  w s i do tego  w z o ru  do ­
c h o d z i je szcze p o s tu lo w a n e  p rze z  
w ie lu  d o św iad c zen ie  w  p ra c y  spo ­
łe c z n e j.

W b r e w  o p in io m  o p o w s ze c h n e j u  
nas n ie ch ęc i d o  z e b ra ń , lu d n o ś ć  
podnos i p o trz e b ę  o rg a n iz o w a n ia  r e ­
g u la r n y c h  s p o tk a ń  z ra d n y m i. 58,6 
p ro c . b a d a n y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t  
i  71,6 p ro c . lu d n o ś c i w ie js k ie j  d e ­
k la r u je  sw ó j u d z ia ł w  ty c h  z e b ra ­
n ia c h .

Od Warszawy 
do Paryża

(Dokończenie ze str. 1)

tym  na kwestię  bezpie­
czeństwa europejskiego, z 
czego m .in. w yn ika  sprze­
c iw  F ra n c ji wobec udzia­
łu  NRF w w ie lostronnych 
siłach nuklearnych NATO . 
Opowiada się też F rancja  
— m im o odmiennego niż 
Polska stosunku do kw e­
s tii rozbro jen ia  —  za w y ­
e lim inow aniem  w o jn y  ja ­
ko środka rozstrzygania 
sporów m iędzy narodami 
i  potępia ingerencję zb ró j 
ną U S A w  W ietnam ie i 
Santo Domingo.

T a k  więc, nie negując 
istn ie jących m iędzy poglą 
darni W arszawy i Paryża 
różnic, tym  bardz ie j ceni­
m y wspólnotę naszych po­
staw w  w ie lu  tak  is to t­
nych sprawach. W  tym  
bow iem  w idz im y  mocny 
fundam ent coraz bardzie j 
wszechstronnej, podbudo­
w anej rozw ija jącą  się w y ­
m ianą gospodarczą i k u l­
tu ra lną , p rzy jaźn i naszych 
narodów, a w izy ta  prem ie­
ra C yrankiew icza w  Pary­
żu stanow ić będzie n ie­
w ą tp liw ie  ważny k ro k  w  
tym  k ie run ku . <jr)

Przemysł ciężki zwiększa produkcję środków produkcji

Maszyny i urządzenia dla chemii 
faworytami przyszłej 5-latki

Kom ple tne o b ie k ty  przem y­
słowe, maszyny i urządzenia 
dla potrzeb chem ii, złożone i 
precyzyjne s z lif ie rk i,  "wyta­
czarki, autom atyczne obrab iar 
k i — oto faw oryc i p lanów  pro 
aukcy jnych fa b ry k  przem ysłu 
ciężkiego na nadchodzącą 5- 
la tkę  1966—70. O bok tra d y ­

cy jnych  ju ż  ob iektów  ja k  cu 
k rew nie , cementownie, fab ry  
k i przem ysłu maszynowego, 
plan MPC przew idu je  znaczny 
wzrost p ro d u kc ji kom ple tnych 
ob iektów  chemicznych ja k  za 
k ładów  do p rodukc ji kwasu 
siarkowego, urządzeń do pro­
d u kc ji nawozów sztucznych,

W nowym roku

Prawie 8 min Polaków
na szkolnych lawach

W  dniu 2 sierpnia 1965 r. zmarł

Jan Wiensek
Poseł na Sejm Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej. 

Cześć Jego pamięci!

MARSZAŁEK SEJMU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

2530-K

W AR SZA W A PAP. T rw a ją  
przygotowania do nowego ro ­
ku  szkolnego, k tó ry  w  w ię k ­
szości szkół rozpocznie się 
1 września.

W  roku 1965/66 w  szkołach 
całego k ra ju  uczyć się będzie 
ogółem 7 800 tys. m łodzieży i 
dorosłych, t j.  o przeszło 200 
tys. w ięcej, n iż w  poprzednim  
roku. Z  tego na jw ięcej, bo 
.5 270 tys. uczniów przypada 
na szkoły podstawowe, 1 687 
tys. — na szkoły zawodowe i 
422 tys. — na licea ogólno­
kształcące.

Do klas pierw szych szkół 
podstawowych p rzy jdz ie  ok. 
699 tys. dzieci, k tó re  urodz iły  
się w  roku 1958. W  klasach 
ósmych liceów ogólnokształcą­
cych i  klasach pierwszych 
szkół zawodowych rozpocznie 
naukę 576 tys. m łodzieży.

Najpow ażnie jszy wzrost lic z ­
by uczących się nastapi w 
szkołach zawodowych. Od wrze 
śnią — na jednego ucznia l i ­

ceum ogólnokształcącego bę­
dzie przypadać praw ie  4 ucz­
n iów  szkół zawodowych.

W szkołach i na kursach dla 
dorosłych będzie uzupełniać 
wykszta łcenie podstawowe ok. 
234 tys. osób. Ponad 75 tys. 
pracujących podejm ie naukę w 
liceach ogólnokształcących dla 
dorosłych, a 37 tys. — w  l i ­
ceach korespondencyjnych.

1 września przystąp i do za­
jęć 297 tys. nauczycieli. Spo­
śród n ich po raz p ierw szy po­
dejm ie pracę zawodową ok. 
18,8 tys. m łodych pedagogów.

Dobrych lodów 
ciągle za mało

W A R S Z A W A  P A P . W p r a w d z ie  na  
n a d m ia r  u p a łó w  teg o  la ta  n ie  m oż  
n a n a rz e k a ć , n ie n ą n ie j je d n a k  na  
lo d y  m a się n ie k ie d y  o ch o tę . C h o ­
d z i je d n a k  o te d o b re , g w a ra n to ­
w a n e . D w ó c h  je s t  o b e c n ie  w  k r a ju  
g e n e ra ln y c h  d o s ta w c ó w  ta k ic h  lo ­
d ó w : spó łd z ie lc zo ść  m le c z a rs k a , p ro  
d u k u ją c a  lo d y  „ B a m b in o ”  i c h ło d ­
n ia  w  G d a ńs ku  — w y ra b ia ją c a  lo ­
d y  „ C a ly p s o ” .

P ro d u k c ja  ty c h  o s ta tn ic h  je s t  w  
p e łn i z m e c h a n iz o w a n a . L o d y  p rz e ­
c h o w u je  się w  te m p e ra tu rz e  m in u s  
23 s to p n ie , co  w y k lu c z a  ro z w ó j c h o  
ro b o tw ó rc z y c h  b a k te r i i .  P rz e d  p rze  
k a z y w a n ie m  n a  r y n e k  p rzec h o d zą  
o n e  szc zeg ó ło w e b a d a n ia  w  la b o ra  
t o r iu m .

N ie s te ty , lo d y  t e  n ie  d o c ie ra ją  do  
w ie lu  re jo n ó w  k r a ju .  P o  p ro s tu , 
je s t  ic h  za m a ło . W  m ie s ią c a c h  le i  
n ic h  p ra w ie  c a ła  p ro d u k c ję  z ja d a ją  
w c za s o w ic ze , p rz e b y w a ją c y  n a  W y ­
b rz e ż u  G d a ń s k im . Z w ię k s z e n ie  p ro ­
d u k c j i  lo d ó w  „ C a ly p s o ”  u z a le ż n io ­
n e  je s t  je d n a k  od im p o r tu  n ie k tó ­
ry c h  m a s zy n .

urządzeń do p ro d u kc ji bezwod 
n ika  kwasu fta lowego, urzą­
dzeń do p ro d u kc ji po lis tyrenu 
spienionego, itp .

Poważną pozycję w  p lan ie  
następnej 5 - ła tk i stanow i pro  
aukc ja  zakładów hutn iczych 
m e ta li nieżelaznych o pełnym  
cyk lu  produkcy jnym , fa b ryk  
m ate ria łów  ogn io trw a łych , kom  
p łe tnych zestawów maszyn dla 
przem ysłu w łókienniczego, itp .

Da leko idące zm iany prze­
w id u je  się również w  s tru k tu  
rze produkow anych dotych­
czas obrabiarek. M iejsce m a­
szyn prostych ja k  to k a rk i, fre  
za rk i zajmą maszyny autom a­
tyczne, ob rab ia rk i zespołowe, 
lin ie  autom atyczne, obrab ia r­
k i do k ó ł zębatych, ciężkie 
s z lif ie rk i do walców, w ytaczar 
k i, karuze lów k i, o b rab ia rk i d la  
ko le jn ic tw a  itp .

W  maszynach budow lanych 
i urządzeniach transportow o- 
dźw igow ych najpoważniejsze 
pozycje w  planach p rodukcy j­
nych stanow ić będą kopa rk i, 
żuraw ie samojezdne oraz żura­
w ie budowlane. W przem yśle 
e lektrotechnicznym  najpow aż­
n iejszy w zrost nastąpi w  p ro ­
d u kc ji sprzętu e lektro techn icz­
nego i  teletechnicznego. (Sok.)

Soltys Kierdziołek
jadzie do Ameryki

W AR SZAW A PAP. JER ZY 
O FIE R S K I będzie w ystępow ał 
we wrześniu i październ iku w  
Stanach Zjednoczonych i K a ­
nadzie. Z  te j okaz ji organiza­
to r i im presario  tournee —■ 
Jan W ojewódka zaw arł z A -  
gencją A u to rską  w  W arszawie 
umowę na w yd rukow an ie  500 
egzemplarzy fe lie tonów  J. O - 
fierskiego „C ie choroba” . Książ 
ka będzie rozprowadzana w  
czasie występów popularnego 
sołtysa K ierdz io łka .

Dziewczęta 
w strażackich 

hełmach
W  w o j.  . lu b e ls k im  p ra c u je  

k i lk a  b a rd z o  s p ra w n y c h  ż e ń ­
s k ic h  d ru ż y n  p o ż a rn ic z y c h . 
D z ie w c z ę ta  w  s tra ż a c k ic h  h e l  
m a c h  u z y s k u ją  d o s k o n a łe  w y  
n ik i .  M o ż n a  się  b y ło  o ty m  
p rz e k o n a ć  n a  n ie d a w n y m  z lo ­
c ie  w  T o m a s z o w ie  L u b e ls k im . 
B y ł  o-n o k a z ją  do w y k a z a n ia  
u m ie ję tn o ś c i d z ie w c z ą t  w  w c a  
le  n ie ła t w e j  s z tu c e  w a lk i  z 
o g n ie m . W  z a w o d a c h  I  m ie js  
ce  z d o b y ła  d ru ż y n a  ze  w s i Se 
r o c k  w  po w . lu b a r to w s k im .

N a  z d ję c iu :  f ra g m e n t  ć w i­
c ze ń  n a za w o d a c h  w  T o m aszo  
w ie  L u b e ls k im .

F O T O : C A F  D z ie rzg o w s k a



Sm in iK ■STRONA?

W  la sa ch  V e ro e e , w  o k rę g u  
p e s z te ń s k im  (W ę g ry )  is tn ie je  
d rz e w o  o lb rz y m , zas ad zo n e  
p rz e d  p r a w ie  500 la ty  p rze z  
k r ó la  M a c ie ja  z d y n a s t ii H u -  
n y a d i,  k t ó r y  często  w  ty c h  la  
sach p o lo w a ł.

F o to :  C A F

S karb y
Tut-Ench-Aiiiona

tu T o k io
K A IR .  N a jc e n n ie js z y  f ra g m e n t  

z b io ró w  s ły n n e g o  m u z e u m  e g ip ­
s k ie g o  w  K a ir z e  —  s k a rb ie c  T u t -  
F n c h -A m o n a  z o s ta n ie  w e  w rz e ś n iu  
b r . z a p re z e n to w a n y  m ie s zk a ń c o m  
T o k io . J a p o ń c z y c y  b ęd ą m o g li z a ­
z n a jo m ić  się je d y n ie  z  fra g m e n te m  
z b ro ru  p rz e d m io tó w  o d k r y ty c h  w  
g ro b ie  z m a r łe g o  p rze d  o k . 3,5 t y ­
s ią c a m i la t  m ło d e g o  fa ra o n a .

T ra n s p o r t  z ło te j b iż u te r i i ,  p rze d ­
m io tó w  z  a la b a s tru , f ig u r ,  rze źb , 
brona i t p .  o d b ę d z ie  się d ro g ą  po­
w ie t r z n ą  i to  w  k i lk u  o d d z ie ln y c h  
t ra n s p o rta c h , a b y  —  w  w y p a d k u  
k a ta s tro fy  sa m o lo tu  —  zn is zc ze n iu  
u le g ła  je d y n ie  część p rz e d m io tó w .

6 300 T Y S . T O N  S T A L I  —  W  1970 R .

W  n o w y m  p la n ie  p ię c io le tn im  R u  
m u ń s k ie j R e p u b lik i  L u d o w e j p o ło ­
żony- zo s ta n ie  p rz e d e  w s z y s tk im  
n a c is k  na ro z w ó j p rz e m y s łu  h u tn i­
czego, e n e rg e ty c z n e g o , m a s zy n o w e ­
go i c h e m ic zn e g o . H u tn ic tw o  r u ­
m u ń s k ie . s zc zeg ó ln ie  w  o p a rc iu  o  
n o w e  z a k ła d y  m e ta lu rg ic z n e  w  G a -  
ła c z u , m a  d o jś ć  d o  p ro d u k c ji  6 300 

i ty s . to «  s t a l i  w  1970 ro k u . P rz e ­
m y ś l m a s z y n o w y  m a  n a to m ia s t  z a ­
b e zp ie c zy ć  k r a jo w i  p o d s ta w o w y  
s p rz ę t  i u rz ą d z e n ia  d la  ro z b u d o ­
w y  i  r e k o n s t r u k c ji  c a łe j g o sp o d ar­
k i  n a ro d o w e j. W  e n e rg e ty c e  po­
d e jm u je  s ię  m . Ln. d w ie  o lb rz y m ie  
in w e s ty c je :  b u d o w ę  w s p ó ln ie  z  J u ­
g o s ła w ią  h y d r o e le k t r o w n i w  Ż e la *  
n y c h  W ro ta c h  o ra z  w s p ó ln ie  z B u ł­
g a r ią  h y d r o e le k t r o w n i w  m ie js co ­
wości, Iz ła z , ta k ż e  n a D u n a ju .  W  
n o w y m  p la n ie  p ię c io le tn im  z a m ie ­
rz a  s ię  p o n a d to  ro zp o c zą ć  b u d o w ę  
e le k tr o w n i a to m o w e j. F rz e m y s l  
c h e m ic z n y  w  o p a rc iu  o p rz e tw ó r ­
s tw o  ro o y  i g a z u  z ie m n e g o  m a  ro z  
b u d o w y w a ć  s ię  w  w y ją tk o w o  szy b  
k im  te m p ie .

K A D R Y , K A D R Y . . .

W  czasie  ob ec n e j p ię c io la tk i za­
s z ły  zas ad n ic ze  z m ia n y  w  s t r u k tu ­
rz e  s ły  ro b o c ze j. L ic z b a  z a tru d n io ­
n y c h  po za  r o ln ic tw e m  w z ro s ła  w  
R u m u n ii o  40 p ro c . w  s to s u n k u  do  
ro k u  1959, a lic z b a  z a tru d n io n y c h  
n a  r o l i  s p a d la  o  15 p ro c . P ro c es  
te n  je s t  o d b ic ie m  zn ac zn eg o  w z ro ­
stu  w y d a jn o ś c i p ra c y  s p o łe c zn e j. 
R o b o tn ik  w  p rz e m y ś le  w y tw a rz a ,  
o b e c n ie  4 -k ro tn ie  w ię c e j dochodu- 
n a ro d o w e g o , a w  t ra n s p o rc ie  —  
2,5 ra z a  w ię c e j, n iż  p ra c o w n ik  ro l­
n ic tw a . W ię k s z a  część p rz y r o s tu  
p ro d u k c ji  zo s ta ła  u zy s k a n a  d z ię k i:  
w y d a jn o ś c i i  k w a l i f i k a c j i  k a d r . W  
n a s te o n e j 5 -c io ła tc e  z a tru d n ie n ie  
ro b o tn ik ó w  i p ra c o w n ik ó w  u m y s ło - '.  
w y c h  w z ro ś n ie  o  900 000 osób. W  
1970 ro k u  80 p ro c . ro b o tn ik ó w  l  
n ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  będzie, 
m ia ło  ś re d n ie  i  w y żs ze  w y k s z ta łc e ­
n ie . W  la ta c h  1966-70 w  g o s n o d a r-  

n a ro d o w e j z n a jd z ie  z a tru d n ie ­
n ie  150 000 fa c h o w c ó w  z  w y k s z ta ł­
c e n ie m  ś re d n im  i  110 0CO —  z w y ­
k s z ta łc e n ie m  w y ż s z y m . (

(C E T )

Jutro rocznica Układu Moskiewskiego

Kiedy zakaz
w ybuchów  podziem nych?

N a porządku obrad K o m ite tu  Rozbrojeniowego, ja ko  jedna 
z na jp iln ie jszych  stanęła sprawa zakazu eksp loz ji nuk learnych 
pod ziemią. W  ciągnącej się la la m i dyskusji nad tym  prob le­
mem o d b ija ł się stosunek państw  nuklearnych  nie ty lk o  do 
eksperym entów  jądrow ych, ale do czołowego problem u na­
szych czasów —  rozbrojen ia.

Zw iązek Radziecki domagał 
się cd dawna bezwzględnego 
zakazu b ron i masowej zagłady, 
a jednocześnie w yraża jąc za­
niepokojenie o p in ii św iata ro ­
snącą rad ioaktyw nością  atm o­
sfery, opow iadał się za w y e li­
m inow aniem  w sze lk ich eksplo­
z j i  próbnych. USA i W. B ry ­
tan ia  natom iast bardzo niechęt­
n ie  przystępow a ły do obrad 
nad tym  zagadnieniem, zapo­
czątkowanych w  Genewie jesie 
n ią  1958 ro ku  — m im o że po­
przedzające je rozm ow y eksper 
tó w  Wschodu i  Zachodu zgod­
nie ukaza ły m ożliwość w y k ry ­
w a n ia  doświadczeń z b roh ią  ją ­
drową.

ty c h  u rz ą d z e ń  p o p a r ły  k r a je  n e u ­
t r a ln e ,  p o w o łu ją c  się  n a  u c h w a łę  
Z g ro m a u z e n ia  O g ó ln e go  N Z ,  w z y ­
w a ją c ą  m o c a rs tw a  n u k le a r n e  do 
p rz e r w a n ia  w y b u c h ó w  d o ś w ia d c z a l­
n y c h  z  d n ie m  i .  I .  1963 r .

Z g o d z i ł się t e ż  Z S R R  n a  p rz e p ro ­
w a d z e n ie  p e w n e j lic z b y  k o n t r o li  
n a  m ie js c u . A le  w  o d p o w ie d z i n a  
u z n a n ie  p rz e z  Z S R R  s a m e j zas a d y  
in s p e k c ji ,  z  k t ó r e j  U S A  u c z y n iły  
kość n ie2god.y w  c a ły m  s p o rze . Z a ­
chód z a ż ą d a ł z w ię k s z e n ia  lic z b y  
ty c h  in s p e k c ji ,  co ró w n a ło b y  się 
ju ż  —  z d a n ie m  Z S R R  —  z o rg a n iz o ­
w a n e m u  s z p ie g o s tw u .

Chociaż odłożenie zakazu w y  
buchćw podziem nych oznacza­
ło  w  p raktyce  kon tynuac ję  do­
świadczeń nuklearnych, ZSRR 
zgodził się na zawarcie uk ładu
0 zakazie prób w  pow ietrzu, 
pod wodą i  w  Kosmosie, l i ­
cząc, że przyczyn i się on 
dalszego rozładowania napięcia 
Wschód —  Zachód.

T ak też się stało. P y ły  ra ­
d ioaktyw ne przesta ły wreszcie 
zagrażać życiu  naszego i p rzy ­
szłych pokoleń, równocześnie 
pow sta ła szansa oczyszczenia 
a tm osfery po lityczne j i  wszczę­
c ia  now ych rokowań, k tóre 
k rok  za k rok iem  doprowadzić 
pow inn y do rozw iązania p ro ­
blem ów generalnych, stanow ią­
cych o w o jn ie  i poko ju .

O b lic z o n o , że od  w y b u c h ó w  p ie r ­
w s ze j b o m b y  a to m o w e j w  A la m a -  
sordo w  1945 ro k u  do  U k ła d u  M o ­
s k ie w s k ie g o  w  1963 r o k u  w y b u c h ło  
500 b o m b , w  t y m  250 a m e r y k a ń ­
s k ic h  o g lo b a ln e j s i le  150 m e g a to n
1 150 ra d z ie c k ic h  o s i le  300 m e g a ­
to n . U k ła d  M o s k ie w s k i zap o b ie g a !  
w  p ra k ty c e  w y b u c h o w i n o w y c h  
b o m b  —  je szc ze  z  w y łą c z e n ie m  
p o d z ie m n y c h  p ró b  n u k le a r n y c h  —  
i  z a p o c z ą tk o w a ł szereg  in n y c h , ja k  
k o łw ie k  o g ra n ic zo n y c h , p o ro z u ­
m ie ń . D o  t e j  p o ry  je d n a k  n ie  u d a ­
ło  się u z y s k a ć  ro z w ią z a ń , n ie z b ę d ­
n y c h  d la  p o ło ż e n ia  k re s u  w y ś c i­
g o w i z b ro je ń  i  d la  sk u te c zn e g o  ro z  
b ro je n ia .

N iew ie le  pom yśln ie j p rzeb ie- N ie  s p r z y ja  te ż  p o ro z u m ie n io m  w  
gała także dyskusja  na fo ru m  tei  d z ie d z in ie  n a ra s ta ją c e  n a  sku-
_________________ . . .  ,  „  _ t e k  a g re s j i  U S A  w  W ie tn a m ie  n a -

T* P r z e z  p ię c ie . A le , ja k  p o w ie d z ia ł n a  P®-
O N Z K o m ite tu  R ozbro jeniow e- c z ą tk u  s p o tk a n ia  n a d  I.e m a n e m  ra  
gO 18 państw , gdzie obok dziecki d e le g a t  C a ra p k in , „ w ła ś n ie  
państw  Wschodu i Zachodu za 
sied li przedstaw icie le k ra jó w
neutra lnych.

Z w ią z e k  R a d z ie c k i,  w y c h o d z ą c  n a  
p rz e c iw  z a s trz e ż e n io m  Z a c h o d u ,
zg o d z ił s ię  n a w e t  n a  z a in s ta lo w a ­
n ie  t z w .  „ c z a rn y c h  s k rz y n e k '* ,  to  
je s t  a u to m a ty c z n y c h  a to m o w y c h  
s ta c ji s e js m o g ra fic z n y c h  d U  k o n ­
t r o l i  w y b u c h ó w  p o d z ie m n y c h  —  
h o  o n ie  ju ż  t y lk o  c h o d z iło  —  n a  
m ie js c u . S u g e s tię  zas to s o w a n ia

J a k  w  in n y c h  d y s k u s ja c h  ro z b ro ­
je n io w y c h , t a k  i  w  t e j  s p r a w ie  z a  
chód p o s łu ż y ł się z a g a d n ie n ie m  
k o n t r o li  n a d  p rz e s trz e g a n ie m  z a k a ­
zu  ja k o  zas ło n ą  d y m n ą  d la  z a m a ­
s k o w a n ia  n ie c h ę c i o s ią g n ię c ia  p o ­
ro z u m ie n ia . W lo k ą c e  się po n ad  
t r z y  la ta  b e z p ło d n e  d y s k u s je  n a  te  
m a t  k o n t r o l i  p rz e s trz e g a n ia  z a k a z u  
p ró b  n u k le a r n y c h  z a p ę d z iły  k o n fe ­
re n c ję  g e n e w s k ą  t rz e c h  m o c a rs tw  
w  im p a s , z  k tó re g o  do  k o ń c a  n ie  
z d o ła ły  się w y w ik ła ć .

W  t y m  czasie je d n a k  w s z y s tk ie  
m o c a rs tw a  a to m o w e , a ta k ż e  in n e  
k r a je ,  z d o ła ły  u z y s k a ć  ś ro d k i w y ­
k r y w a n ia  w s z y s tk ic h  e k s p lo z ji n ad  
z ie m n y c h  i  p o d z ie m n y c h  n a  ś w ię ­
c ie . S tą d  te ż  p o s tu la t  ra d z ie c k i,  b y  
p a ń s tw a  n u k le a r n e  k o n t r o lo w a ły  
p ró b y  a to m o w e  p rz y  p o m o c y  w ła s ­
n y c h  n a ro d o w y c h  sy s te m ó w . N a ­
w e t  s tro n a  a m e ry k a ń s k a  m ia ła  spo  
sobność s tw ie rd z ić  w  p ra k ty c e , że 
i s ła b e  w y b u c h y  p o d z ie m n e  d a d zą  
się w y k r y ć  w  n a jb a r d z ie j  c h o ć b y  
o d le g ły c h  m ie js c a c h  g lo b u .

Nie chodziło w ięc o sprawy 
techniczne, lecz o k lim a t, sto­
ją cy  na przeszkodzie w  uzy­
skan iu  rozwiązań politycznych, 
o b rak  zaufania m iędzy Wscho­
dem i Zachodem. O n to pow o­
dow ał zw łokę w  osiągnięciu 
porozum ienia.

w  c h w ila c h  n a jb a r d z ie j  n ie p o k o ją ­
c y c h  n a le ż y  d o k o n y w a ć  n a jw ię k ­
szych  w y s iłk ó w ” .

Jeżeli chodzi o zakaz prób 
podziem nych, nie b rak  oznak, 
zapowiadających m ożliwość 
osiągnięcia porozum ienia. Jak 
słychać, rząd U S A w  m ia rę  ro ­
zw o ju  m etod w ykryw an ia  
eksp lozji podziem nych coraz 
bardzie j skłan ia  się do rozw ią ­
zań, e lim inu jących  inspekcję  na 
m iejscu. O statn io uczony b ry ­
ty js k i,  prof. C ookcro ft i n ie  ty ł 
ko on —  s tw ie rdz ił, że is tn ie je  
ca łkow ita  m ożliwość w y k ry w a ­
nia w ybuchów  podziem nych na 
odległość.

Tak w ięc d rzw i do rokow ań 
w  te j spraw ie sto ją otworem . 
Przed m ocarstw am i nu k le a rn y ­
m i o tw iera  się jednocześnie spo 
sobność złożenia dowodów 
szczerości ich in te n c ji. ( jr)

Przed w iz y tą  J. C y ra nk ie w icza  w  Paryżu

Znamienny głos 
z Berlina zachodniego

Zachodn ioberlińsk i dz ienn ik  
TE LE G R A F w  korespondencji 
w łasne j z Paryża zwraca uw a­
gę, że prasa paryska przygoto­
w u je  g ru n t do w iz y ty  prem ie­
ra  Cyrankiew icza. A u to r  ko rę -

1600 m po linie 
w dwie godziny
L in o s k o c z e k  f ra n c u s k i H e n ­

r y  R e c h a t in  p o b ił re k o rd  św ia  
to w y  w  c h o d z e n iu  po  lin ie ,  
ro z p ię te j n a d  w o d ą  n a  w y s o ­
ko ś c i 240 m e tró w . W  c iąg u  
d w ó c h  g o d z in  i 15 m in u t  p rze  
sze d ł on  1 600 m e tró w . W  
k w ie t n iu  u b . r .  u s ta n o w ił en  
in n y  re k o r d , u t r z y m u ją c  ró w ­
n o w a g ę  n a  l in ie  n a w y s o k o ś c i 
15 m e tró w  n ad  z ie m ią  p rz e z  
74 g o d z in y .

F o to :  C A F

Zmierzch 
dolce vita

S ły n n e  „ s ło d k ie  ż y c ie ”  a r y s to k r a ­
c j i -  i  f in a n s je r y  w ło s k ie j,  p o d p a ­
trzo n e - i s f ilm o w a n e  p rz e z  F e d e ­
r ic o  F e l l in ie g o , n a le ż y  ju ż  d o  p rze  
szłośc i — tw ie rd z ą  n ie k tó r z y , co 
w y b itn ie js i  je g o  p rz e d s ta w ic ie le .  
„ J e s te ś m y  s k a z a n i n a  w e g e ta c ję  
w  c z te re c h  śc ia n ac h  n as zyc h  p a ła ­
có w  —  s k a r ż y ł się  k o re s p o n d e n to ­
w i „ N e w  Y o r k  T im e s ”  p e w ie n  
r z y m s k i h ra b ia  —  o s ta tn i w ię k s z y  
b a ł o d b y ł s ię  w  m a ju ,  od  te g o  c za ­
su n u d z im y  s ię  i  n ie  w ie m y  co z 
sobą ro b ić ” .

Z ło ś l iw i  t w ie r d z ą , że  w ię ks zo ść  
a d e p tó w  „ d o lc e  v i ta ”  po  p ro s tu  
p rz e h u la ła  s w ó j m a ją t e k  i  t o  je s t  
g łó w n ą  p rz y c z y n ą  „ w e g e t a c j i”  w  
m a rm u ro w y c h  p a ła c a c h . P a n o w ie  
h ra b io w ie  n a to m ia s t  o s k a rż a ją  o to  
rz ą d  p re m ie ra  M o ro , k t ó r y  ponoć  
n ie lito ś c iw ie  g n ę b i ic h  p o d a tk a ­
m i. . ,W  in n y c h  k r a ja c h  —  m ó w ił  
w s p o m n ia n y  w y ż e j  a r y s to k r a ta  —  
k a ż d y  m a r z y ,  a b y  je g o  n a z w is k o  
z n a la z ło  się w  ru b ry c e  to w a r z y ­
s k ie j s to łe c z n e j g a z e ty . U  nas je s t  
to  k a ta s tro fa . 2 o n a  je d n e g o  z  m o ­
ic h  p rz y ja c ió ł b y ła  w  u b ie g ły m  ro ­
k u  u m ie s zc zo n a  n a  liś c ie  10 n a j le ­
p ie j  u b ra n y c h  k o b ie t  ś w ia ta . W  
t y m  ro k u  m ó j p rz y ja c ie l  m u s ia ł za  
p ła c ić  s z e ś c io k ro tn ie  w y ż s z y  p o d a ­
t e k ” .

(m )

spondencji stw ierdza, że „dzień 
n ik i francuskie  od szeregu dn i 
p u b lik u ją  szczegółowe in fo r ­
m acje I reportaże o niem iec­
k ic h  terenach wschodnich i 
obecnej Polsce zachodniej, opa­
tru ją c  m a te ria ły  zd jęciam i i 
m apkam i” .

Pismo przytacza ty tu ł serii 
a rtyku łó w  opu b likow anych na 
łamach M O N DE pt. „G ranica 
Odra — Nysa ma 20 la t” . Zw ra 
ca rów nież uwagę na reportaż 
o Polsce, k tó ry  ukaza ł się na 
łam ach F IG A R O . A u to r  zazna­
cza p rzy tym , że w  a rtyku le  
tym  k ilk a k ro tn ie  je s t m owa © 
g ran icy na Odrze i Nysie.

A u to r  w spom niane j korespon 
dencji zastanaw ia się czy a r ty ­
k u ły  te są „p rzyp adk ie m ”, czy 
też służą psychologicznemu 
przygotow aniu fran cusk ie j op i­
n ii pub liczne j do nowych eta­
pów gau llis to w sk ie j p o lity k i za 
granicznej. Korespondent prze­
w id u je , że w  czasie w rześnio­
w e j ko n fe renc ji prasow ej de 
G au lłe  w ypow ie  się m. in . na 
tem at prob lem u niemieckiego. 
Zdaniem  TE LE G R A F obecna 
seria a rty k u łó w  może być psy­
chologicznym  przygotowaniem  
s ru n tu  d la  te j konferencji.

(CET)

IM ą fś H
i ą j t g & e i m s e a

S T R A C H  P R Z E D  G Ł O D N Y M I

„ Ś w ia t  je s t  p o d z ie lo n y  n a  d w a  
b lo k i:  p o w o li u m ie ra ją c y c h  z  g ło ­
d u  i n a  b lo k  ty c h , k tó r z y  n ie  
ś p ią  ze  s tra c h u  p rz e d  ty m i p ie r w ­
s z y m i"  —

b. d y r e k to r  F A O , B r a z y ł i j -  
c z y k
—  p ro f .  J O S U E  D E  C A S T R O  

Z  P E R S P E K T Y W Y  B O N N

„ K to  — ja k  d e  G a u lle  —  Już 
dziś  o d rz u c a  w s z e lk i u d z ia ł R e p u ­
b l ik i  F e d e ra ln e j w  o b ro n ie  a to ­
m o w e j,  te n  m a r n o t r a w i c e n n e  z a ­
s o b y ”  —

p a r la m e n ta r n y  e k s p e r t  do 
spr - w  p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j  
C D U /C S U

— E R N S T  M A J O N IC A  

P O W S Z E C H N Y  S T R IP -T E A S E

„N a s ze  o b e c n e  czasy o k re ś li się  
k ie d y ś  e p o k ą  s tr ip - te a s u  — c ie le ­
sn e g o , d u ch o w e g o  i  in te le k tu a ln e  
g o ”  —

p is a rz  f ra n c u s k i
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O  kompleksową 

koncepcję systemu 

oświatowego

(V  Łsz system ośw iatowy 
Zna lazł- się na rozsta ju 

dróg. W  przyszłym  roku 
iahońcaone zostaną prace nad 
re fo rm ą szkolną, a połowa 
siedm ioklasistów  rozpocznie 
naukę w  klasie óemej. Można 
to  potraktow ać jako osiągnię­
cie celu i  spocząć na laurach. 
I  to jest w łaśnie jedna z 
bw ych rozsta jnych dróg. P ó j­
ście tą drogą jest kuszące 
przede w szystkim  dlatego, że 
oznacza nareszcie spokój, a w 
pew nym  sensie naw et kom fort. 
O śm iolatka znajdzie się bo-

Teatr szczeciński...
. . .z a p re z e n to w a ł s ię  w id o w n i o g ó l­
n o p o ls k ie j % n a j le p s z e j s tro n y .  
„ M iło ś ć  i  g n ie w ”  O s b o rn e ’a , k tó rą  
o g lą d a liś m y  w  p ro g ra m ie  t e le w i­
z y jn e g o  F e s tiw a lu  T e a tr ó w , b y ła  
w y s t  w io n ą  b e zs p rze c zn ie  in te r e s u ­
ją c o  i choć m o żn a  d y s k u to w a ć  wad  
j e j  w a lo ra m i l i t e r a c k im i — p o k a ­
z a ła , i t  t e a t r  wasz s ia ć  wa in t e r e ­
s u ją c e  p o z y c je  ze w spółczesnego  
re p e r tu a ru  ś w ia to w e g o , o ty m , że  
te n  p ie rw s z y  m a r ia ż  te a tr u  szcze­
c iń s k ie g o  z t e le w iz ją  w y p a d ł p o m y ś l 
n ie  i  n s d e r  o b ie c u ją c o  —  p isano  
ju ż  wa ła m a c h  p ra s y  n a in n y m  
m ie js c u . N as  in te re s u je  in n y  a -  
s p e k t s p ra w y . C zy  w o b ec  teg o , że  
s p e k ta k l s zc zec iń s k i w y p a d ł t a k  k o  
r z y s tn ie , n ie  n a le ż a ło b y  zas tan o w ić  
się p o w a ż n ie  n a d  t y m , c zy  is tn ie j '  
m o ż liw o ś ć , a b y ś m y  m o g li o g ląd a ć  
częśc ie j s p e k ta k le  nas zyc h  te a tró w  
w  te le w iz j i ,  n ie  t y lk o  z o k a z j i  f e ­
s t iw a li  i n ie  t y lk o  w  p ro g ra m ie  
o g ó ln o p o ls k im . N ie  w ie m , c zy  je s t  
to  m o ż liw e  z  in n y c h , poza a r ty s t y ­
czn y ch  w z g lę d ó w , a le  te le w id z  
szc zec iń s k i b y łb y  z a d o w o lo n y , g d y ­
b y  m ó g ł czę śc ie j o g lą d a ć  szc ze c iń ­
s k ie  s p e k ta k le  t e a tr a ln e  n a  e k r a ­

n ie . A  p rz e c ie ż  z re p e r tu a r u  t e a ­
t r ó w  m o ż n a  b y  b y ło  w y b ra ć  w ie ­
le  in te re s u ją c y c h  i  g o d n y c h  p o k a ­
z a n ia  p o z y c ji;  w y m ie ń m y  ch o c ia ż ­
b y  d la  p rz y k ła d u  s p e k ta k le  „ K r y p ­
t y ” , c z y  t e a tru  13 M u z .

Klub Literacki *

. . .w  S zc ze c in ie  w y k a z u je  a m b itn ą  
i  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć . G ru p u je  o «  
m ło d y c h  lu d z i,  k tó rz y  d o ty ch c zas  
jeszcze n ie  w y d a li  d r u k ie m  sw ó ieh  
u tw o ró w , p u b lik o w a li  j e  n a to m ia s t  
w  p ra s ie  i  r a d iu . P o  w y d a n iu  d r u ­
k ie m  2 p o z y c ji w y d a w n ic z y c h ,  
c z ło n k o w ie  k lu b u  p rz y jm o w a n i są

d v  Z w ią zK U  L it e r a tó w  P o ls k ic h , w  
c h w il i  o b e c n e j szc zec iń s k i K lu b  L i ­
te r a c k i z rze sza 16 osób, p o n ad to  o -  
t r z y m a ł on w ie le  zg łosze ń  od osób 
s ta w ia ją c y c h  p ie rw s z e  k r o k i  n a  po  
lu  tw ó rczo ś c i l i t e r a c k ie j .

C z ło n k o w ie  k lu b u  m a ją  n a  s w y m  
k o n c ie  in te re s u ją c e  fo r m y  d z ia ła l­
no śc i: o d b y w a ją  z e b ra n ia  l i t e r a c ­

k ie , p ro w a d a ą  d y s k u s je  do ty czą o e  
a k tu a ln y c h  za g a d n ie ń  li te ra c k ic h  
© raz o m a w ia ją  w ła s n e  u tw o r y .  P u ­
b l ik o w a l i  s w o je  p ra c e  m . in . w  
7-m y m  G ło s ie  T y g o d n ia  i n a  szcze­
c iń s k ie j a n te n ie  P R . U tw o r y  ic h  
b y ły  d ru k o w a n e  w  z n a n y m , szcze­
c iń s k im  n u m e rz e  „ K u l t u r y ” . W e  
w rz e ś n iu  s p o d z ie w a n e  je s t  u k a z a ­
n ie  się d r u k ie m  z b io ro w e g o  to m i­
k u  w ie rs z y , w  k tó r y m  za m ie ś c i 
s w o je  u tw o r y  t  c z ło n k ó w  K lu b u  L i  
te ra c k ie g o . P o n a d to  w  ro c z n ik u  
k u l tu r a ln y m , k t ó r y  u k a ż e  się  s ta ­
ra n ie m  S T K  i szc zec iń s k ie g o  o d ­
d z ia łu  Z L P ,  za m ies zczo n e  b ę d ą  ró w  
n ie ż  u tw o r y  c z ło n k ó w  k lu b u .

T e n  p r o f i l  d z ia ła ln o ś c i K lu b u  L i ­
te ra c k ie g o  z a s łu g u je  n a szczegó lne  
p o d k re ś le n ie . D a je  on  m o ż liw o ś ć  
z b io ro w e g o  d z ia ła n ia  osób w  n im  
z g ru p o w a n y c h  n a rze c z  p u b lik a c ji  
s w y c h  u tw o ró w  i s ta n o w i n ie ja k o  
is to tn ą  p ła s zc zy zn ę  p o ro z u m ie n ia  
m ię d z y  m ło d y m i tw ó rc a m i, a 
Z w ią z k ie m  L ite ra tó w .

Duża szansa™
. . .o tw ie r a  się p rze d  b ib lio te k a r z a m i  
z a t ru d n io n y m i w  W o je w ó d z k ic h  
i  M ie js k ic h  B ib lio te k a c h  P u b lic z ­
n y c h , k t ó r z y  n a  p o d s ta w ie  o s .a t-  
n ie g e  z a rz ą d z e n ia  w  s p ra w ie  u s ta ­
le n ia  s ta n o w is k  b ib lio te k a r z y  d y ­
p lo m o w a n y c h , m a ją  m o żność d a l­
szego p o d w y żs za n ia  s w y c h  k w a l i f i ­
k a c j i  i  z d o b y w a n ia  ty t u łu  b ib lio te ­
k a rz a  d y p lo m o w a n e g o , p rz y s łu g u ­
ją ce g o  d o ty ch c zas  b ib lio te k a r z o m  
n a u k o w y m . J a k  d o tą d  p ra w o  z a ­
t ru d n ia n ia  b ib lio te k a r z y  d y p lo m o ­
w a n y c h  n a  s ta n o w is k a  a s y s te n ta , 
a d iu n k ta , k u s to s za  i s ta rszego  ku s to  
s«a z d o b y ło  6 b ib lio te k  m ie js k ic h  
i  w o je w ó d z k ic h , w  ty m  W o je w ó d z ­
k a  i M ie js k a  P ib l io te k a  P u b lic z n a  
w  S zc zec in ie . W  b ib lio te k a c h  ty c h  
p ra c o w n ic y  b ę d ą  m o g li s k ła d a ć  eg ­
z a m in y  b ib lio te k a r s k ie  n a  w /w  s ta ­
n o w is k a . W  W i M B P  w  S zc zec in ie  
do  e g z a m in ó w  ta k ic h  p rz y s tą p i © k. 
10 k a n d y d a tó w . N o w e  z a rz ą d z e n ia  
w s k a z u ją  n.ą to , ja k  d u żą  w a g ę  
p rz y k ła d a  się  do ogó ln eg o  w z ro s tu  
p o z io m u  n as zyc h  b ib lio te k a r z y  i  ja  
k ą  ra n g ę  z d o b y ły  so b ie  w  n as zy m  
ż y c iu  p la c ó w k i u p o w s ze c h n ia ją c e  
c z y te ln ic tw o . (D y l)

Osina klasa i co dale]?
¡wiem  w  lepszych w arunkach 
loka low ych , n iż  s iedm iolatka. 
Do pierw szych klas zaczynają 
te ra z  wchodzić znacznie m n ie j­
sze roczn ik i dzieci urodzonych 
po 1958 roku, szkół zaś i izb 
le kcy jn ych  stale przybywa. 
P rzyby ło  też nauczycieli. Gdzie 
niegdzie m ów i się nawet o nad 
p ro d u kc ji nauczycieli i zam y­
ka  się połowę S tudiów  Nauczy­
cie lskich.

Można też pójść inną  drogą: 
potraktow ać wprowadzenie 
ósmej k lasy ja ko  p ierw szy etap 
re fo rm y  i  na tychm iast przygo­
tow yw ać wprowadzenie dzie­
s ią te j i  dziesiątej k lasy do sy­
stemu powszechnego obow iąz­
ku  nauczania.

Ta droga jest na pewno zna­
cznie trudnie jsza. Łączy się z 
n ią  konieczność u trzym an ia  in ­
tensywności budow y szkół i 
kształcenia nauczycieli, re fo r­
m a program ów, zm iana sieci 
szkolnej. W ybór te j d rogi ozna­
cza rezygnację ze spoko ju na 
dalszych parę la t. W arto jednak 
zastanowić się nad dwoma 
sprawam i: czy trudności zw ią ­
zane z upowszechnieniem dzie­
s ięc io la tk i są rzeczywiście tak 
ogromne, że mogą u sp raw ied li­
w ić  odsunięcie re fo rm y  w  b l i­
żej nieokreśloną przyszłość. I  
—  po drug ie  — czy stać nas, 
tzn. naszą gospodarkę i  cale 
społeczeństwo, na ograniczenie 
się do ośm io le tn ie j szkoły pod­
stawowej,

TRUDNOŚCI...

Wprowadzenie obow iązko­
wej I X  k lasy oznacza 
przetrzym anie jednego 

roczn ika  m łodzieży o rok d łu ­
żej w  szkole. Na pozór jest to 
przedsięwzięcie ogromne. W 
rzeczywistości jest to  chyba o 
w ie le  m n ie j trudne, n iżby się 
m ogło wydawać.

Po pierwsze, nie jest to  peł­
ny  rocznik. Co na jm n ie j 25 
proc. absolwentów szkoły pod­
stawowej również dziś podej­
m u je  dalszą naukę w  liceach 
ogólnokształcących i techn i­
kach zawodowych. Chodzi w ięc 
o pozostałe 75 proc. T y lko  że 
od roku 1967 liczba uczniów 
szkoły podstawowej zacznie 
maleć. Po wprow adzen iu 8 - la t-  
k i  nastąpi co prawda prze j­
ściowy w zrost liczby uczniów 
szkoły podstawowej. Za to l i ­
cea* ogólnokształcące na jeden 
ro k  w strzym a ją  rekru tac ję , co 
stwarza dodatkową rezerwę 
kadrow ą i w  izbach szkolnych. 
Jeślibyśm y w ięc zaplanowali 
•wprowadzenie dziesiątej k lasy 
w  roku  19C9, to  w  dziew ięcio­
le tn ie j szkole podstawowej bę- 
<?zł e n iew ie le  wieęej uczniów 
niż obecnie w  szkole s iedm io­
klasow ej. Podobna sytuacja u - 
frzym n się. gdy w p row adzim y 
W 197'’ r. dziesiątą klasę.

Rzecz jasna, m im o to po­
trzebne rem  będą nowe izby 
le kcy jne  i now i nauczyciele — 
przede w szystkim  o wyższych 
k w ^ ifP -a r  ja  eh. Wyższe k lasy 
m a ją  bcw icm  w ięce j godzin

le kcy jnych. Niezbędna jest też 
ko rekta  sieci szkolnej. A le  do 
tego. w  zupełności wystarcza u - 
trzym an ie  dotychczasowego tern 
pa in w e s tyc ji szkolnych i 
kształcenia nauczycieli.

...I KO R ZYŚC I

T A /k żnie^sza jest jednak
• Y yo d p o w ie d ź  na drugie

pytanie. Czy stać nas 
na ograniczenie się do 
szkoły ośm io letn ie j? Odpo­
w iedź w yd a je  się jednoznaczna. 
N aw et pom ija ją c  społeczny 
aspekt całej spraw y (coraz ppw 
szechniejszy pęd do kształce­
n ia  się), można z całą pewno­
ścią stw ierdzić, że osiem la t 
nauki to dziś o w ie le  za mało. 
N ie  sposób pogodzić się z tym , 
że przeszło 25 proc. każdego
rocznika będzie — tak ja k  to 
jest dziś — na ósmej klasie 
kończyć swą edukację. Jest to 
bowiem wykszta łcenie dziś led­
wo wystarczające, by być n ie ­
w ykw a lifiko w a n ym  robo tn i­
k iem , a tych  ani przem ysł, ani 
ro ln ic tw o  ta k  dużo nie potrze­
bują.

Osiem klas to rów nież za ma 
ło  jako  podstawa d la d w u le t­
n ich zasadniczych szkół zawo­
dowych. Program  tych szkół 
w  m in im a lnym  stopniu uwzględ 
nia przedm ioty, ogó lnokszta ł­
cące. Zdaniem  specjalistów 
przydatność zawodowa absol­
w entów  będzie w  przyszłości 
m ala ła. N ie będą w  stanie na­
dążać za rozwojem  te ch n ik i i 
n ie będą zdatn i do p rze kw a li­

fiko w a n ia  się, gdy wypadnie 
zm ienić — na skutek postępu 
technicznego — wyuczony za­
wód. Oczywiście w  przypadku 
oparcia tych szkół na 10-le tnim  
powszechnym nauczaniu nale­
żałoby je  w  znacznym stopniu 
zreform owoać. Trzeba by w ó­
wczas zm ienić ich p ro f il tak, 
by  różn iły  się np. od techn i­
ków  nie poziomem, lecz stop­
niem —  je ś li tak  można rzec — 
uzawodowienia program ów. Po 
w inno się również zre fo rm o­
wać liceum , tworząc np. k ilk a  
w a rian tów  różnych k ie run ków  
dw uletn iego liceum  ogólno­
kształcącego.

T ^szę  o tych  sprawach w 
L  przeddzień wprowadzenia 

ósmej klasy, gdyż decy­
zja wprowadzenia 10-la tk i w 
ciągu najbliższych paru la t wy 
daje się n ieunikn iona. Należa­
łoby w ięc un iknąć fragm enta­
rycznych, doraźnych posunięć, 
k tó re  później mogą się stać po­
ważną przeszkodą w  re fo rm ie  
systemu oświatowego. M yślę o 
ta k ich  decyzjach, jak og ran i­
czenie kształcenia nauczycieli i 
budowy szkół, ja k  ograniczenie 
rozw oju liceum  ogólnokształcą­
cego i techników . Konieczne 
jest natom iast ja k  najszybsze 
ópracowanie planu rozw oju na­
szego szkolnictwa. In n ym i sło­
w y  — konieczna jest kom ple­
ksowa koncepcja systemu oświa 
to we go.

BO GDAN G O TO W SKI

W odociągi sobie — gazownia sobie.,
Rozkopy, w ykopy i przekopy 

sta ły się praw dziw ą plagą w ic ­
iu  m iast i m iasteczek. Ledwo 
na u licy  zapanuje ja k i ta k i po­
rządek, ledwo je d n i kopacze za 
sypią to, co rozkopa li — już 
po jaw ia ją  się następni i  zaczy­
nają rozkopyw ać to, co zostało 
w łaśnie zasypane. I  tak  w  k ó ł­
ko. Od w ie lu  już la t  m ów iło  
się •  potrzebie skoordynowa­
nia prac ziemnych, prowadzo­
nych przez wodociągi i kana­
lizację, gazownię, e lektrow nię, 
te le fony itp ., ale tak  się jakoś 
składa, że z finansowego pun­
k tu  w idzenia na jbardz ie j op ła­
ca się kopać i kopać. Kopać 
bez przerw y. Głęboko i szero­
ko. Aż do ostatniego tchu.

się potem długo na ułożenie 
ta k ich  czy innych  ru r,  praca 
ta zależy bow iem  od w ie lu  
czynn ików : od term inowego
w ykonan ia  zamówień, dostaw 
na plac budowy, wyposażenia 
we wszystkie drobne elem enty 
i m a te ria ły  uzupełniające itp . 
Ponieważ trw a  to zdecydowa­
nie za długo, w ykonane na d łu  
gich odcinkach w ykopy powo­
l i  się zasypują... W ystarczy do­
bra  ulewa i roboty trzeba roz­
poczynać od nowa.

Czy nasze m iasta muszą być 
w iecznie rozkopyw ane z powo­
du finansow ej a trakcy jnośc i ro 
b ien ia  coraz to  szerszych i 
głębszych wykopów? W arto  
spojrzeć na ten problem  rów ­

otykamy...
W arunk i p rem iow ania tych 

robót są „specyficzne” . Do nie­
dawna b y ł*  tak, że im  wyższy 
przerób finansow y (to znaczy 
— im  w ięce j t# kosztowało), 
tym  wyższa prem ia. Obecnie 
system uzależniania wysokości 
p rem ii od przerobu finansowe­
go zastąpiono systemem uza­
leżnian ia je j od przerobu rze­
czowego (czyli, ile  roboty zro­
biono). Jak nie k ije m  go, to 
pałką... W  dalszym ciągu przed 
siębiorstwa w ykonawcze i sub- 
w ykonaw cy fo rsu ją  g łów nie w y 
kopy ja ko  na jbardz ie j z punktu  
w idzenia finansowego a tra k c y j­
ne prace ziemne. O dbywa się 
w ięc swoisty wyścig w  konku ­
re n c ji robót ziemnych. U lice 
rozkopuje się na jp ie rw  na bar­
dzo dużych długościach. Czeka

D E C Y ZJA P a rt ii i  Rządu o budow ie Zakładów A zo tow ych w  Pu ław ach zapadła przed 
czterema la ty , a już w  czw artym  kw a rta le  br. nastąpi rozruch p ierw sze j n itk i p roduk­
c y jn e j am oniaku. Na całym , ogrom nym  placu budowy trw a  w ytężona praea. N ic dz iw ­
nego — jeden dzień budowy kosztu je w  tym  okresie ponad 4 m ilio n y  z łotych. W  br. w y ­
da tku je  się 1 450 000 009 zł., z czego 700 000 000 z ł przypada na prace budow lano-m on­
tażowe. W  la tach 1961 — 1963 wydatkow ano na te cele 484 000 000 z ł.

Na zdjęciu: (z le w e j) końcowa faza montażu apa ra tu ry  na tzw. I  działce am oniaku. 
Je j u ruchom ienie nastąpi pod koniec br.

Na zdjęciu: (z praw e j) m ontaż urządzeń. W  Puław ach zainsta lowanych zostanie ponad 
102 000 ton różnej apa ra tu ry . C A F  — fo t. Grzęda

nież okiem  przechodnia, w p ro ­
wadzić w ięce j finansow ych 
antybedźcśw, czy ham ulców, 
k tó re  przygasiłyby zby tn i za­
pał kopaczy. A  jednocześnie le ­
p ie j koordynować pod wzglę­
dem m iejsca i czasu wszystkie 
tego rodza ju  roboty ziemne. W  
dalszej natom iast przyszłości 
można by się zastanowić nad 
radyka ln ie jszym i rozw iązania­
m i technicznym i. W  B ra zy lii, 
ZSRR i we F ra n c ji stosuje się 
ju ż  system tzw . tune low y. H a­
sło „W szystk ie  insta lac je  —  do 
jednego podziemnego tune lu ”  
ma na pewno i u nas p rzy ­
szłość, ty lko  że to w ym aga po­
ważnych nakładów  finanso­
w ych  (bardzo jednak opłacal­
nych i  likw id u ją cych  w  p ra k ty  
ce wykopy).

Zanim  jednak osiągniemy 
idealną synchronizację robó t 
ziemnych i zanim w prow adz i­
m y w szystkie podziemne insta­
lacje  do jednego tune lu , zasto­
su jm y rachunek ekonom iczny 
w  te j dziedzin ie na m iarę na­
szych obecnych m ożliwości. W  
przeciw nym  razie w szystkie  na 
sze m iasta zam ienią się w  je ­
den w ie lk i w ykop. (Tok.)

H yla m iedzi
w Legnicy

produkować będzie fakża

złoto i... kostką

K O M IT E T  E K O N O M IC ZN  Y 
Rady M in is tró w  pod ją ł osta t- 
tn io  uchwałę w  spraw ie p ro ­
je k tu  wstępnego rozbudowy 
H u ty  im ien ia  H. Wałeckiego 
w  Legnicy. P rzew idu je  się 
2 -kro tne  zwiększenie zdolności 
p rodukcy jne j h u ty  —  do 50 — 
60 tys. ton m iedzi e lek tro litycz  
nej rocznie. Po pe łne j rozbu­
dowie, k tó ra  zakończyć się ma 
w  1968 r „  hu ta  produkować bę 
dzie ponadto 67,5 tys. ton k w a ­
su siarkowego, pewne ilości 
n ik lu , srebra i złota, a także 
kostkę brukow ą, kruszywo żu­
żlowe i zw iązk i m iedzi. Wszy­
stk ie  te w yroby otrzym yw ać 
się będzie ja ko  p ro d u k ty  ubocz 
ne w  procesie ra fin a c ji miedzi«
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Prztfózli rybacy 2000 f i u ?

(CAF)

R ezu lta ty  wyżu demograficznego obserwowane m. in . osta t­
nio w  zwiększonej liczb ie  dziewcząt i chłopców ubiegających 
się o przyjęcie  na studia i do szkól, zw iększyły zainteresowa­
nie perspektyw am i wzrostu ludności naszego k ra ju .

I le  nas będzie w  roku  2000? M im o pokaźnego arsenału środ­
ków  badawczych, ja k im i dysponują obecnie specjaliści — od­
powiedź na to pytan ie  nie jest wcale ła tw a.

na km  kw . (ok. 450 tys. m ie ­
szkańców); dla Rusi od 3 do 
6 osób na km  kw . (ponad 4,5 
m in  mieszkańców).

PRO BLEM Y 
D E M O G R A U C ZN E  

CHROBREGO.-

Zan im  pokusim y się o usta­
lenie liczby Po iaków  „anno 
2000" — w a rto  podać, ja k  na 
tie  europe jsk ie j panoram y lu d ­
nościowej wyg ląda ła  Polska u 
progu swoje j państwowości.

Precyzyjna odpowiedź na p y ­
tanie ile * nas by ło  w  1000 r. 
jest niem ożliw a, ale is tn ie ją  
szacunki h is to ryków  i demogra 
fów, um ożliw ia jące usta lenie 
obrazu prawdopodobnego. Nad 
odtworzeniem  fragm en tów  prze 
szlości dem ograficznej naszego 
narodu pracow ał cały zastęp 
polskich historyków7: Paw ińsku 
.Jabłonowski, Korzon, Kutrzeba, 
B u jak, Ładogórksi, Hoszowski, 
Ing lo t, Ku la . Za b liską  prawdy 
uważa się liczbę, określającą 
gęstość zaludnienia Po lski P ia ­
s tow skie j na 1125 000 mieszkań 
ców. Jeśli p rzy jm iem y b. 
ostrożnie w yliczen ia , że te ry to ­
riu m  naszego k ra ju  w  okresie 
Bo lesława Chrobrego zajm o­
wało obszar ok. 250 tys. km. 
kw . (A l. G ieysztor) — to w y ­
padnie ok. 4,5 osoby na km 
kw . W  tym  okresie gęstość za- 
'udn ien ia  dla Słowiańszczyzna 
Pó łnocno-Zachodniej p rzy jm u ­
je sic na 5 osób na km  kw . 
(ok. 350 tvs. m ieszkańców); d>a 
Czech i M oraw  — ok. 6 osób

Moskwa, Waszyngton 
i Melbourne 

stołkam i pogody
ś w ia to w a  O rg a n iz a c ja  M e le a r  o lo - 

giozm a (W M O )  w y z n a c z y ła  M o s k w ę ,  
W a s zy n g to n  i  M e lb o u rn e  ja k o  ir.dej 
sca trze c h  g łó w n y c h  o ś ro d k ó w  p la  
n o w a n e j ś w ia to w e j s iec i m e te o ro ­
lo g ic z n e j.

N o w a  sieć , k tó ra  z a c z n ie  p ra c ę  
p ra w d o p o d o b n ie  po r o k u  1067, m a  
k o rz y s ta ć  z p o m o c y  s a te li tó w  m e ­
te o ro lo g ic z n y c h , a u to m a ty c z n y c h  
s ta c ji n a  lą d z ie  i  m o rz u , b a lo n ó w  
o r a z  r a k ie t  m e te o ro lo g ic z n y c h .

G łó w n y m  z a d a n ie m  o ś ro d k ó w  b ę ­
d z ie  a n a liz o w a n ie  d a n y c h  n a p ły w a ­
ją c y c h  ze  w s z y s tk ic h  z a k ą tk ó w  g lo  
b u  i  o p ra c o w y w a n ie  n a  te j po d ­
s ta w ie  a k tu a ln y c h  i  d o k ła d n y c h  
p ro g n o z  p o g od y  d la  ca łego  o bsza­
r u  p la n e ty .

O ś ro d k i w  M o s k w ie  i w  W a s zy n g  
to n id  są ju ż  c zy n n e  i w p r a w ia ją  
s ię  w  s z y b k im  a n a liz o w a n iu  i  o -

{ir a c o w y w a n iu  in f o r m a c j i  m e te o ro -  
o g ic zn y c h . P ra c e  p r z y  b u d o w ie  o -  

ś ro d k a  w  M e lb o u rn e  d o b ie g a ją

Sam ochodoiry siln ik  
z tw orzy  i r  sztucznych?

S iln ik  samochodowy z tw orzyw  sztucznych —  to  brzm i 
wręcz ja k  fan taz ja ! A  jednak naukowcy angielscy z pewne­
go przedsiębiorstwa produkującego masy plastyczne, całkiem  
serio badają m ożliwości skonstruowania plastykowego s iln i­
ka spalinowego i  sądzą, że praktyczna realizacja takiego 
pro je k tu  m ogłaby nastąpić m n ie j w ięcej za 10 lat.

Na marginesie te j spraw y w a rto  podać, że w b rew  temu. 
czego można by się spodziewać, w  dziedzinie stosoioania 
tw orzyw  sztucznych w  budowie aut w  elu europejskich pro­
ducentów samochodowych góruje nad sw ym i am erykański­
m i konkurentam i. Jeden z typów  samochodów europejskich  
w ozi w  sobie przeszło 18 kg tw orzyw  sztucznych w  blisko  
150 różnych częściach, a pewne zastosowania —  ja k  p lasty­
kowe w e n ty la to ry  chłodnicowe  — wręcz zaskakują kon­
s truk to rów  am erykańskich ; w  w en ty la to ry  takie wyposaża 
się obecnie co n a jm n ie j d w a /ty p y  samochodów francuskich. 
Jeden z producentów n iem ieckich stosuje wzm acniany d ru ­
tem ny lonow y pas do napędu w a łu  rozrządczego. (N N T-P AP)

m in  osób i  n ie w ięce j niż 4fl 
m in  osób, a najprawdopodob­
n ie j zam knie się w  granicach 
40 —  45 m in .

A . N O W A K

J a k  w ię c  w y n ik a ,  P o ls k a  C h ro ­
b re g o  z a jm o w a ła  8 z  k o le i m ie js c e  
pod w z g lę d e m  lic z b y  lu d n o ś c i w  
E u ro p ie . M ie js c e  to  u t r z y m a ł nasz  
k r a j  ta k ż e  w  w ie k u  X I V ,  a le  w  
X V I  s tu le c iu  za  cza só w  B a to re g o  
n a s tą p ił p o w a ż n y  a w a n s  d e m o g ra ­
f ic z n y  P o ls k i, k t ó r a  p rz e s u n ę ła  się  
n a  6 m ie js c e  w  E u ro p ie . W a r to  po ­
d a ć  ja k o  c ie k a w o s tk ę , że  p ie rw s z ą  
p ró b ę  o sza co w a n ia  lu d n o śc i ś w ia ­
t a  p rz e p ro w a d z ił  w ło s k i g e o g ra f  
M . B . B ic e io li w  w y d a n e j w  1661 
r .  w  B o lo n ii ks ią żce .

O d  t e j  p o ry  p o ja w ia ją  się ju ż  
d a lsze  s z a c u n k i lu d n o ś c i. S zós ta  po  
z y c ja  P o ls k i n a m a p ie  d e m o g ra fi­
c z n e j E u ro p y  u t r z y m a ła  s ię  do  o -  
k re s u  p rz e d ro z b io ro w e g o . K r a j  nasz  
l ic z y ł w ó w c zas  o k . 12 m in  lu d n o ś c i. 
P o z y c ja  t a  u t r z y m a ła  się te ż  po  o -  
s ia g n ię c iu  n ie p o d le g ło ś c i w  1820 r . ,  
k ie d y  to  P o ls k a  l ic z y ła  27 m in  m ie  
s zk a ń c ó w  i  w y p rz e d z a ły  j ą :  Z S R R ,  
N ie m c y , W ie lk a  B r y t a n ia ,  F ra n c ja  
i  W ie c h y .

PE RSPEKTYW Y

I I  w o jna św iatowa cofnęła 
Polskę na 7 m iejsce, a w  te j 
c h w ili k ra j nasz wraca na 
ustaloną w ie low iekow ą tra d y ­
cją dem ograficzną 6 lokatę. Jak 
w y n ik a  zarówno z prognoz kra  
jow ych, ja k  i  z opracowań sta­
tys tyków  m iędzynarodowych 
o rgan izac ji (ONZ, OECE) — 
do końca bieżącego stulecia nie 
należy przew idywać pod tym  
względem żadnej zm iany.

W  1970 r. stan ludności 7 naj 
w iększych państw  europejskich 
w ed ług prognoz dem ograficz­
nych wyn iesie: ZSRR — 254 
m in , W. B ry tan ia  — '53—54 
m in , W łochy — 52—54 m in , 
NR F — 50—53 m in , F ranc ja  — 
46 m in , Polska — 33—34 m in , 
H iszpania — 31 m in.

P rz y  o k a z ji  o d n o to w a ć  w a r to , że  
is tn ie je  w  k r a ju  spora lic z b a  
(o k . 11) p ro g n oz  d o ty c zą c y c h  p rz y ­
sz łego  ro z w o ju  lu d n o ś c i P o ls k i.  
P rz y k ła d o w o  p o d a m y , że n p . w a ­
h a n ia  ty c h  ocen d la  1975 r .  w y n o ­
szą od 33 779 ty s . osób do 38 100 tys . 
osób. Z  w ie lu  w c ze ś n ie js zy c h  p rz e ­
w id y w a ń  t rz e b a  b y ło  się  w y c o fa ć ,  
g d y ż  s ta lą  k o r e k t u r r  p rz e p ro w a d z a  
tu  ż y c ie . W y n ik a  z n ie j ,  i e  w y s o ­
k i  p e z io m  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  
z  1954 r .  n a le ż y  do p rzes z ło ś c i i  do  
ś w ia d c z e n ia  la t  o s ta tn ic h  m ó w ią  o 
s ta łe j te n d e n c ji  s p a d k o w e j u ro d z in . 
G d y b y  b o w ie m  p rz y ją ć  z a  po d sta ­
w ę do  w y lic z e ń  n o to w a n y  p rze d  la  
t y  (1954) w y s o k i p rz y r o s t  lu d n o śc i 
—  to  w  2060 r .  k r a j  n as z l ic z y łb y  
o k . 50.2 m in  m ie s zk a ń c ó w  (p r z y ­
ro s t ro c z n y  0,5 m in  o sób !).

S ta tystycy oceniają jednak, 
że rozwój ludności k ra ju  bę­
dzie w o ln ie jszy i przy końcu 
bieżącego stulecia ludność P o l­
sk i w yn iesie  nie m n ie j n iż( 40

„Cegielski*1 
w plecaku

P r o d u k ty  „C e ig ie is k ieg u ” , 
zn a n e  d o ty c h c za s  n a  o g ó ł n «  
d a le k ic h  k o le jo w y c h  i  m o r ­
s k ic h  s z la k a c h  —  w k ro c z ą  
w k ró tc e  n a  d ro g i i  śc ie żk i tu  
ry s ty c z n e . T u r y ś c i o t r z y m a ją  
k u c h e n k i tu ry s ty c z n e  n a  gaz  
p ły n n y  (p ro p a n , b u ta n ),  k t ó ­
ry c h  s e ry jn ą  p ro d u k c ję  ro z w i  
n ę ła  w  b r .  fa b r y k a  w y ro b ó w  
t ło c zo n y c h  H C P . O p ró c z  je d -  
n o p a  ln  ik  o w y c h  k u c h e n e k  tu ­
ry s ty c z n y c h  k o n s tr u k to r z y  
H C P  w y k o n a l i  ta k ż e  p ro to ­
ty p  k u c h e n k i d w u p a ln ik o w e j,  
w a ż ą c e j 4,7 k g . J e j s e ry jn a  
p ro d u k c ja  ru s z y  w  p rz y s z ły m  
ro k u .

Na wysoki połysk
„ J u ż ”  w  k o ń c u  r o k u  „ W a r ­

s z a w y ”  i  „ S y r e n y ”  m a ją  po ­
n o ć  p o d b ić  se rc a  a u to m o b il i-  
s tó w  lu s trz a n y m  la k ie r e m .  
S p e c ja liś c i z  W ło c ła w s k ie j F a  
b r y k i  F a rb  i  L a k ie r ó w , k o o ­
p e ra n ta  Ż e ra ń s ik ie j F S O  o p ra ­
c o w a li n a  s k a lę  te c h n ic z n ą  
c a ły  ze s ta w  w y ro b ó w  s y n te ­
ty c z n y c h  d o  te c h n o lo g ii p ie ­
cow ego  la k ie ro w a n ia  sa m o ch o  
d ó w . E m a lie  p ie c o w e  z a p e w -,  
n ia ją  zn a c zn ie  trw a ls z ą  i e -  
s te ty c z n ie js z ą  p o w ie rz c h n ię  la  
k ie ro w a n y c h  b la c h . F a b r y k a  
n a  Ż e r a n iu  s p ro w a d z iła  ju ż  z  
W ło c h  k o m p le t  w y s o k ie j k la ­
sy  u T ząd ze ń  d o  p ie c o w e g o  la ­
k ie ro w a n ia  k a ro s e r ii .

Spokój przy 160 koi 
aa godzinę

E g z a m in  p ra k ty c z n y  n a  sz ła  
k a c h  k o le jo w y c h  o d b y w a ją  
n o w e  w ó z k i d la  w a g o n ó w  n a  
e k s p o rt , p ro d u k o w a n y c h  se cy j 
n ie  w  Z a k ła d a c h  C e g ie ls k ie ­
g o . W ó z k i z a p e w n ia ją  s p o k o j­
n ą  ja z d ę  w a g o n u  p rz y  s z y b ­
ko ś c iac h  s ię g a ją c y c h  160 k m  
n a  g o d z in ę .

Parasol w tętnicach
N o rm a ln ie  g d y  t rz e b a  poz­

n ać  ś re d n ic ę  tę tn ic y , m u s i się 
w s trz y k n ą ć  d o  n ie j su b s ta n ­
c ję  k o n tra s to w ą  a p o te m  w y ­
k o n a ć  zd ję c ie  re n tg e n o w s k ie .  
M e to d a  ta  n o s i n a z w ę  a r te -  
r io g r a f i i .  Je s t o n a  je d n a k  
dość d łu g a , k o s z to w n a  i  n ie  
m o żn a  p o w ta rz a ć  je j  za  czę­
sto.

L e k a r z e  a n g ie ls c y  o p rac o ­
w a l i  in n y  sposób. W p r o w a ­
d z a ją  o n i d o  t ę tn ic y  n ie  su b ­
s ta n c ję  k o n tra s to w ą  a le  coś 
c o  p rz y p o m in a  d r u c ia n y  s z k ie  
le t  p a ra s o la . Je s t to  sonda  
z a o p a trz o n a  w  e la s ty c z n e  p rę  
ty ,  k t ó r e  ro z c h y la ją c  się  o -  
p ie r a ją  s ię  o  ś c ia n y  tę tn ic y  
n ie  ro z s z e rz a ją c  ic h . P o d  re n t ­
g e n e m  k o n t r o lu je  się  n a s tę p ­
n ie  n a  i l e  „ p a ra s o l”  s ię  o tw o  
r z y ł  i  w  te n  sposób m o żn a  
p o zn ać  n a ty c h m ia s t  „ k a l ib e r ”  
t ę tn ic y . P o  ro z p o z n a n iu  za m ­
k n ię t y  a p a r a t  w y c ią g a  s ię  z  
tę tn ic y .

__________________ (N N T - P A P )

Remigiusz Szczęsnowicz (19)

2  C G G A iO O
Pragnęła w ięc od w ie lu

ju ż  la t  poznać osobiście W ic to ra  i 
dopięła swego. Przeczekała c ie rp li­
w ie  wszystkie jego f l i r t y ,  w szyst-

I
k ie  m iło s tk i i przygody. Poznała 
Kappa i co w ięcej, n iedawno dopro­
w adziła  do zaręczyn. Będzie je j. Zo­
stanie żoną „bożka białego sportu” , 
pan ią R ub in -K app . Pow tó rzy ła  w  
m yś li to  a tra kcy jn ie  brzm iące naz­
w isko  i oddała się ca łkow icie  t ru d ­
nej sztuce k ib icow ania .

Z  przyjem nością s tw ie rdz iła , że 
uspokaja jący uśmiech W icto ra  m ia ł 
swoje uzasadnienie.

N a czarnej ta b licy  w y n ik ó w  obok 
nazwiska W is io rka  sterczała w p raw  
dzie jedynka, ale w  te j c h w ili W ic - 
to r  p row adził już w  drug im  secie 
3:0 i  n ie wypuszczał in ic ja tyw y , 

j Jako ten is is tka  w iedzia ła  w praw dzie ,
| że większość w ygranych przez W ic­

tora  p iłek  to rezu lta t pew nej de­
konce n trac ji Po laka a nie dobrych 
zagrań je j „bożka” , ale h is to ria  z 
pierwszego seta nie m ogła się już 
powtórzyć.

I  m ia ła  rację. M is trz  z Cocaloo 
znalazł wreszcie receptę na sposób 
g ry  Polaka. Szóstym zm ysłem  ra ­
sowego gracza w yczu ł że "Wisiorek 
nie ma dzis ia j swojego dnia. W  k a ­
m ienne j lu b  beztrosko uśm iechnię­
te j tw arzy  Polaka, w  te j św ietnie 
zawsze wyreżyserow anej „grze £>sy 
etio logicznej” , osłabia jącej wo lę w a l 
k i p rzec iw n ików , dostrzegł d robn iu t 
k ie  rysy. Po n ieudanym  serwisie 
Po lak b ra ł drugą p iłkę  w o ln ie j niż 
zw ykle  i  d łużej niż zawsze koncen­
tro w a ł się na lin ii .  Od czasu do 
czasu, gdy p iłk a  w yszła  na aut lub  
zatrzym ała swój bieg w  okach s ia t­
k i.  W isiorek m rucza ł coś do siebie 
i  lekko  k rę c ił głową. K a pp  w ie ­
dział, że to może być chw ilo w a t y l ­
ko niedyspozycja, że p rzec iw n ik  
¿.odnajdzie się”  w  następnych se­
tach w ięc daw ał z siebie wszystko. 
„D u s ił grę” , ja k  m aw ia ją  sportow ­
cy, chcia ł w ykorzystać szansę na 
psychologiczny nokaut.

W ygra ł drugiego i  trzeciego seta 
O b ją ł prowadzenie, w ys łucha ł d łu ­
go trw a łe j ow acji i w  p rze rw ie  po­
szedł do loży Izo ldy. K ie d y  całował 
ją  w  rękę, pan i K a t l in  — Susanne

Ramones z niesm akiem  położyła na 
kolanach opraw ną w  perłową masę 
lo rne tkę .

K iedyś i  ona siadywała w  tam te j 
loży. K iedyś i ją  uważał W ictor 
K app za swoją maskotkę.

Z  jakże in n y m i dziś uczuciam i 
pa trzy ła  pan i K a tlin  na b ia łą  sy l­
w e tkę u lubieńca Cocaloo. Postaw i­
ła  k iedyś na niego. Podobał się je j 
ja ko  mężczyzna, b y ł wym arzonym  
m ate ria łem  na kochanka. Przegra­
ła. Jakko lw iek  stary  naw yk kazał 
je j p rzyjść na m istrzostw a św iata 
i  pokazać tłum em  swoją n ie w ą tp li­
w ą jeszcze urodę, pragnęła k lęsk i 
Kappa.

Tak bardzo chciała w idzieć zroz­
paczoną tw a rz  te j sm arka te j i  za­
rozum ia łe j Rubin.

Pani Ramones przeżywała ciężki 
okres. Ciągle nie m ogła znaleźć 
„b ra tn ie j duszy” , k tó ra  w zię łaby na 
siebie ciężar je j sam otnej egzysten­
c ji. Ważne b y ły  spraw y m ate ria lne  
i,  cóż tu  ukryw ać, zaspokojenie ko ­
biecych pragnień, ale w  p ierw szym  
rzędzie chodziło pani K a tl in  o u trzy  
m anie się na pow ierzchni * życia. 
Otaczana niegdyś podziwem  i m u­
skana w ym ow nym i spojrzeniam i 
mężczyzn, pan i Ramones nie chcia­
ła  zejść w  cień padający na nią po­
przez n iesław ny koniec biednego 
m ałżonka. Postanow iła  wa lczyć o
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odzyskanie dawnego b lasku czyniąc 
szybko remanent swoich w a lorów . 
M ia ła  33 la ta, zgrabną sylw etkę, 
długie i  powabne nogi oraz tw arz 
na k tó re j każdy, starannie jszy m a­
k ija ż  m ógł wyczarować b lask n ie­
przeciętnej nawet urody. W iedzia­
ła , że te w a lo ry  w  ich świecie to  
ty lk o  część sukcesu. To może dzia­
łać na studentów, sub iektów  skle­
pow ych i u rzędn ików  niższej ka te­
gorii. A b y  znaleźć ram ię bardzie j 
godne je j urody, i am b ic ji trzeba 
jeszcze pieniędzy. Pani Ramones 
przypom nia ła w ięc sobie utraconą 
biżuterię .

— Muszę to odzyskać — pom y­
ślała. — Przecież zawsze mogę u - 
dowodnić swoje prawa i zapobiec 
ich konfiskacie. Czyż żony m i zą 
odpowiadać za w in y  mężów...

Podniosła do oczu lo rnetkę. W ic­
to r K app  ja k  zawsze starannie, pe­
dantycznie niem al, szykow ał się do 
serwu. E leganckim  ruchem  podrzu­
c ił w  górę b ia łą  piłeczkę i  uderzył. 
Prom ien ie słońca odb iły  się w  zlocie 
masywnego sygnetu tworząc nad 
głową gracza b łyskaw icznie _ gasną­
cą aureolę. W ygląda ł is to tn ie  ja k  
„bożek” .

Pani Ramones pow zięła postano­
wienie.

(C.d.n.)
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I sekretarz KW PZPR, pos. A. Walaszek
na czele Komitetu Honorowego Mistrzostw Polski w l.a.

JUŻ Z A  K IL K A N A Ś C IE  D N I S T A D IO N  SZC ZE C IŃ SK IE J PO GO NI stanie się w idow n ią  
zmagań najlepszych lekkoa tle tów  Po lski, wa lczących o m istrzow skie  ty tu ły . Jak się dow ia­
dujem y, na czele K o m ite tu  Honorowego m istrzostw  stanął I  sekretarz K W  PZPR w  Szcze­
cin ie, poseł — A . W A LA S Z E K . Ponadto w  sk ład kom ite tu  wchodzą: przewodniczący PWRN 
— M . Ł E M P IC K I, w icem in is te r ośw ia ty, prezes P Z L A  — M  G O D LEW SK I, I  sekretarz K M  
PZPR — S. B A R TC ZA K , sekretarz K W  PZPR — H. HUBER, przewodniczący PM RN — 
I I .  ŻU K O W S K I, przewodniczący K o m is ji K u ltu ry  F izyczne j przy K W  PZPR —  R. G ŁO ­
W A C K I, sekretarz K M  P£PR — B. K L IM C Z Y K , przewodniczący W K K F iT  — Z. O RŁO W ­
S K I, wiceprezes P Z L A  — Cz. FORYŚ, prezes O Z L A  —  Z. W IŚ N IE W S K I.

Wielka szansa dla Maniaka!

waey p$i®gsią 
100 m w 10 sek.?

Z A  K IL K A  D N I w ie lk ie  w ydarzen ie  sezonu — mecz P o l- stów  i re k o rd z is ta  Po lsk i lu i 
sk i z USA. Jak to już podkreś li! w  w yw iadzie  rad iow ym  Jan św iata. Oby nam ta m ila  chw i- 
M u la k  spotkanie to, zwłaszcza jego końcowy w y n ik  pun kto - ¡a przypad ła  w  udziale, 
w y, nie będzie m ieć dla naszych reprezentantów  znaezenia

’VI niedzielę start
Błyskaw iczn ie  prze lec ia ły  w  tym  ro ku  p iłka rsk ie  wakacje. 

'A n i się obe jrze liśm y, a tu  już w  nadchodzącą niedzie lę w y j­
dą na boiska zespoły I ,  a w  tydz ień  późn iej I I  lig i.

IN A U G U R A C Y JN A  K O L E J - dzielę, 8 bm. (Polonia —  Ruch). 
K A  W  E K S T R A K L A S IE  nie PZPN uw zg lęd n ił także k lubo  
będzie jednak pełna. Sukcesy we in teresy Zagłębia, G w ard ii, 
P o lon ii w  U S A  sp ra w iły , iż  eraz Szombierek (In te rto to , 
będzie tam  ona baw iła  jeszcze tu rn ie j „g w a rd y js k i”  w  NRD) 
ponad tydzień, jest w ięc f iz y -  i  pozw o lił tym  zespołom roze- 
ezną niem ożliwością, aby po lo- grać swoje spotkania (G w ard ia
niści m og li w ysta rtow ać w  n ie-

Szczeciński pilot
zdobył puchar

„Skrzydlatej Polski1
N A  m iędzynarodow ych za­

wodach szybowcowych w  Je­
rzowie, ko ło  Je len ie j G óry  du­
ży  sukces odn ieś li p iloc i A e ro ­
k lu b u  Szczecińskiego. W  silne j 
ko n ku re n c ji m iędzynarodowej 
<startow ali Czesi i  W ęgrzy) 
szczecinianin p ilo t  AS inż.
W ojciech P L U C IŃ S K I zdobył 
puchar re d a kc ji „S k rzyd la ta  
Po lska". Zw yc ięży ł we wszy­
s tk ich  konku rencjach: docel — 
p o w ró t na tras ie  240 km ., t r ó j­
ką t 100 km . i  p ilo taż. P ilo t 
szczeciński inż. Rom uald I o iero wówczas zam ieścim y pel- 
S Z A M K O Ł O W IC Z  zdobył za- r,y i  a k tua lny  te rm in a rz  roz- 
szczytne I I I  m iejsce. g ryw ek. (ms)

ŁK S , Zagłębie —  Szombier- 
k i)  w  te rm in ie  późniejszym. 
T ak w ięc podczas p ierw sze j ko 
le jk i odbędą się ty lk o  cztery 
mecze. M im o wszystko będą to 
po jedynk i in teresujące, pozwa­
la jące już na pewne „rozpozna 
nie s ił” . Szczególnie c iekawie 
zapowiada się ligow a prem iera 
w K a tow icach , gdzie m iejsce 
w y  ben iam inek zm ierzy się z 
samym m istrzem  Polski, G ór­
n ik iem  Zabrze. Pozostałe me­
cze rozegrają S ta l z O drą, 
Siąsk z Legią, oraz W is ła  z Za­
wiszą.

DR U G A L IG A  rozpoczyna 
w a lk i 15 bm., a m im o  to  nie 
w iadom o jeszcze k to  uzupełn i 
je j szeregi. D w a dodatkowe 
spotkania, w  k tó rych  zadecy­
duje się m. in . sprawa udziału 
poznańskiego Lecha w  szere­
gach I I  lig i,  rozegrane zostaną 
w  nadchodzący czw artek. Do-

prestiżowego. G łów nym  zadaniem  naszych zaw odników bę­
dzie uzyskanie, przy w spółudzia le znakom itych sław  am ery­
kańskich, m aksym aln ie dob rych  w yn ików , w  tym  także i re­
kordów  życiow ych d la w ie lu  naszych m łodych reprezentan­
tów.

S ZAN S A N A  R E KO R D Y cze Wszak już na wstępie sezonu 
ka także i na starych repów, zapow iedzia ł nam w  w yw ia  
O to w  K ijo w ie  P lum er prze- dzie, że w łaśnie w  tym  roku 
b ieg ł 100 m w  10,1 sek, a k i l -  pokusi się o rekord Polski. D u - 
kanaście d n i wcześniej oba j na dziak w  skrytośc i ducha też o 
s i sp rin te rzy : M aniak i  D u - tym  m arzy. M ając w ięc do po- 
dziak osiągnęli na tym  dystan- m ocy świetnego P lum er a nasi 
sie 10,2. Cóż za w spania ła oka- szybkobiegacze mogą urw ać z 
7ja w  warszawskim  pojedynku aktualnego rekordu...? W łaśnie 
na spełnienie m arzeń i tego- — ile? 
rocznych p lanów  M aniaka.

T. K A R W A C K I

JIRK0NIA
-  Polonia Bydgoszcz
W  N A D C H O D ZĄ C Y  CZW AR 

TE K , 5 bm. rozegrany zostanie 
na boisku w  Lasku A rkońskim  
tow arzysk i mecz p iłk a rs k i po 
m iędzy A rko n ią  Szczecin i  Po­
lo n ią  Bydgoszcz. Pocz. o godz. 
1».

„Zenit“  mistrzem 
ul. Sławomira

T R A M P K A R Z E  Z  D R U Ż Y N Y  
. Z E N IT ”  w y g r a li  t u r n ie j  p i łk a r ­

s k i ro z e g ra n y  o t y t u ł  m is tr z a  u l. 
S ła w o m ira . C h ło p c y  w  s k ła d z ie :  
B a ria s z , B a ła , D u c z e k , K a rd a s  i 
W iś n ie w s k i u z y s k a li  14 p k t .  (S I do  
30). N a  d a ls zy c h  m ie js c a c h  u p la ­
s o w a ły  s ię  d r u ż y n y  S a n to s  10 p k t .  
156:34), O rz e ł 7 p k t .  (39:36). R e a l 
6 p k t .  (42:38), I n t e r  5 p k t .  (35:34), 
R a p id  2 p k t .  (25:52) i  B ły s k a w ic a  

p k t .  (3:25). C h ło p c y  d z ię k u jg  za  
n a s z y m  p o ś re d n ic tw e m  k ie r o w n i­
c tw u  A r k o n i i  z a  s p re z e n to w a n ą  im  
n o w ą  fu  th o łó w k ę .

J E D N A  z  n a js z y b s z y c h  k o b ie t  
.ś w ia ta ,  z ło ta  m e d a lis tk a  z  T o k io ,  

T y u s , k i l k a  d n i te m u , z a p y ta n a  
o  w a rs z a w s k ie  p o je d y n k i o ś w ia d ­
c z y ła , ż e  p r z y  s p rz y ja ją c e j pogo­
d z ie  w  W a rs z a w ie  c h ło p c y  m ogą  
u z y s k a ć  10 s e k ., n ie  w y m ie n i ła  je d  
n a k  ko g o  m a  n a  m y ś li ,  je ś li  c h o ­
d z i o z w y c ię s tw o . W y d a je  n a m  sie , 
że z w y m ie n io n e j  t r ó jk i  k a ż d y  m ó  
ż e  p o k u s ić  s ię  o  czas w  g ra n ic a c h  
10—18,1 s e k . S t r a c i łb y  w ó w c za s  n a  
ty m .. .  S zc zec in . D o  nas b o w ie m , 
do  n aszego  s ta d io n u  P o g o n i n a le ­
ż y  r e k o rd  P o ls k i 10,2 s e k ., u s ta n o ­
w io n y  p rz e z  F o ik a .  A le  b ą d ź m y  
w s p a n ia ło m y ś ln i —  n ie c h  ju ż  ta m  
te n  r e k o r d  p o b iją  w  W a rs z a w ie .

TY U S Z A P O W IE D Z IA Ł A  
T A K Ż E  i inną sensację. N ie w y  
im en ia ją c  znów nazw iska zw y­
ciężczyni podała m ożliwość uzy 
Skania w  kobiecym  biegu na 
100 m  11 sek. W spaniała t ró j­
ka: K irszenste in  — K łobukó w  
ska — Tyus le g itym u je  się już 

tym  ro ku  rezulta tem  11,1 
sek., będącym zarazem re k o r­
dem świata. G dy staną wszyst­
k ie  trz y  na starcie...

K T O  W IE , czy na otw arc ie  
szczecińskich m istrzostw  Po l­
sk i nie będziemy m us ie li za­
śpiewać na trybunach  chóralne 
„s to  la t”  d la  now ych re ko rd z i-

T a n ie c
P R A S A  A M E R Y K A Ń S K A  D O N IO S Ł A , iż  dw a-j s p a d o c h ro n ia rz e  — 

R o d  P E C K  i  B o b  A L L A N  z  H o lly w o o d  d o k o n a li n ie z w y k łe g o  w y ­
c z y n u  s p o rto w e g o . N a  w y s o k o ś c i 4 k i lo m e tr ó w  i 267 m e tró w  P e c k  
w y s k o c z y ł z s a m o lo tu  b ez s p a d o c h ro n u . W  ś la d  za  n im  w y s k o c z y ł  
A U a n  m a ją c  n a so b ie  w ła s n y  s p a d o c h ro n  i t r z y m a ją c  d ru g i,  d la  
P e c k a . M a n e w r u ją c  w  p o w ie tr z u  o b a j s k o c z k o w ie  z b l iż y l i  się  do  
s ie b ie  i  A l la n  o d d a ł s p a d o c h ro n  k o le d z e . P e c k  z d ą ż y ł w ło ż y ć  n a  
s ie b ie  sp a d o c h ro n  i  o d su n ąć  się  od  A l la n a .  N a s tę p n ie  o b a j o tw o ­
r z y l i  s p a d o c h ro n y  i  bez s z w a n k u  w y lą d o w a li  w  o z n a c z o n y m  k w a ­
d ra c ie . Z b liż a n ie  s p o r to w c ó w , o d e b ra n ie  i  z a p ię c ie  s p a d o c h ro n u  
w y k o n a n e  z o s ta ło  m n ie j w ię c e j n a  p rz e s .rz s n i p ie rw s ze g o  k i lo m e t r a  
p o  o p u szc zen iu  sa m o lo tu .

P e c k  o ś w ia d c z y ł d z ie n n ik a rz o m , że o b a j z  A lla n e m  p r z y g o to w y ­
w a l i  s ię  do  te g o  w y c z y n u  b a rd z o  d łu g o  i  s ta ra n n ie . T ru d n o ś ć  sko­
k u  —  p o w ie d z ia ł-P e c k  — p o le g a ła  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  d o k ła d n y m  
w y lic z e n iu  s zy b k o ś c i lo tu  d ru g ie g o , o b a rc zo n e g o  d w o m a  s p a d o c h ro ­
n a m i s k o czk a .

*  *  *
W S R O D  S P A D O C H R O N IA R Z Y  n a c a ły m  ś w ie c ie  z a w rz a ło . C z y  

n a le ż y  ó w  w y c z y n  u w a ża ć  za  z w y k łą  s p o r to w ą  b ra w u rę , c z y  te ż  
b e z m y ś ln e  ig r a n ie  ze ś m ie rc ią ?

N a le ż y  je d n a k  p rz y z n a ć , że w  s k o k u  d w ó c h  K a l i fo r n i j c z y k ó w  
m o żn a  się d o p a try w a ć  — m ę s tw a , o ra z  m is tr z o w s k ie g o  w y k o n a n ia  
c a łe g o  p ro g ra m u . A  je d n a k  b ra k  w  ty m  w s z y s tk im  z d ro w e g o  ro z ­
s ą d k u , sensu. W  zas ad z ie  R o d  P e c k  b y ł p rz e c ie ż  t y lk o  o w ło s  od  
ś m ie rc i. D lac zeg o ?

P o s ta ra m y  s ię  to  d o k ła d n ie  w y ja ś n ić  n ie  d la te g o , a b y ś m y  n ie  
d o c e n ia li je g o  w y c z y n u . N ie .  C h o d z i p rz e d e  w s z y s tk im  o to . że 
w  s p o rc ie  o b o w ią z u ją  p e w n e  g ra n ic e . Z w ła s z c z a  w  s p o rc ie  tz w .  
n ie b e z p ie c z n y m . A  t a k im  b e zs p rze c zn ie  je s t  s p a d o c h ro n ia rs tw o .

S P O R T  S P A D O C H R O N O W Y  —  to  n ie  b e z m y ś ln e  w y s k a k iw a n ie  
z sa m o lo tu  i  p a d a n ie  „ g d z ie  B óg  d a ” . K a ż d y  s k o k  je s t  o b lic z o n y  
i  k ie r o w a n y . N ic  n ie  m e ż e  się d z ia ć  „ n a  ż y w io ł” . T e r m in  sp a d o ­
c h ro n o w y  „ w o ln y  u p a d e k ”  z o s ta ł z a s tą p io n y  te r m in e m  „ w o ln y  
lo t ” . W y g lą d a  to  t a k :  s k o c z e k  w y s k a k u ją c  z sa m o lo tu  o b o w ią z a n y  
je s t  w  c ią g u  2 s e ku n d ' n a d a ć  s w e m u  c ia łu  o d p o w ie d n ie  p o ło ż e n ie :

p o z io m e , tw a r z ą  w  d ó ł, g ło w ą  w  s tro n ę  w y ło ż o n e g o  n a  lo tn is k u  
W  czaS1«  „w o ln e g o  lo t u ”  t rw a ją c e g o  o k . 20—30 

s e k u n d  s p a d o c h ro n ia rz  w in ie n  w y k o n a ć  szereg  f ig u r .  S ą to  ć w ic z e -  
n ia  m e  ła tw e  i w y m a g a ją  d łu g ic h , ż m u d n y c h  ć w ic z e ń  w  p o w ie trz u .

, c h °*- w s z y s tk o  z a le ż a ło  od  s a m e go  o p a n o w a n ia  w s zy s tk ic h  
i x*e S d z ie  t a m . N a jd ro b n ie js z a  f a łd k a  k o m b in e z o n u  sko czk a ,
ja k iś  lu ź n y  r z e m y k  s p rz ę tu  —  t y m i d ro b ia z g a m i k i e r u je  w  p o w ie -  
t r z u  s w o is ta  a e ro d y n a m ik a . C h c e m y  się  k ła ś ć  w  d ó ł tw a rz ą , a nas  

P rz e w ra c a  n a p le c y , rz u c a  p o p rz e z  g ło w ę . M o ż liw o ś ć  ta k ic h  
s z tu c z e k  zaw size s tra s z y  n a jw ię k s z y c h  m is tr z ó w . W y o b ra ź m y  sobie , 
ze  ta k a  s y tu a c ja  w y tw a r z a  się p o dczas s k o k u  P e c k a  i A lla n a .  
O zn a cza  to  p e w n ą  ś m ie rć  P e c k a . J e d n a k ż e  n a w e t  p rz y  u z y s k a n iu  
s ta b iln o ś c i w  s k o k u  c z y  n ie  c z y h a ły  n a  s p o rto w c ó w  je szcze in n e  
n ie b e zp ie c ze ń s tw a ?

O tó ż  s p a d a ją c  o b a j w in n i  b y l i  s z y b k o  z e tk n ą ć  s ię  ze so b ą . T o  
o c z y w iś c ie  lo t  f ig u r o w y ,  a  w ia d o m o , ż e  k a ż d a  w y k o n y w a n a  w  po­
w ie t r z u  f ig u r a  b rz e m ie n n a  je s t  w  sze re g  z r y w ó w , n ie z o rg a n iz o w a -  
n y c h  s p a d k ó w . D la  u c z y n ie n ia  o b ro tu  w  lo c ie  w y s ta rc z y  w y k o n a ć  
ru c h  d ło ń m i. O s trz e js z y , tw a rd s z y  ru c h  i.. . k o n ie c . P o d c zas  sw o­
je g o  s k o ^ u  A l la n  n ie  w y k o n y w a ł  c h y b a  ż a d n y c h  zb ę d n y c h  ru c h ó w ,  
p o n ie w a ż  m u s ia ł o p a d a ć  p ro s to . A  t r z y m a ł  p rz y  ty m  s w ó j sp a d o ­
c h ro n  i  d ru g i P e c k a . T o  ju ż  b y ła  n ie  la d a  s z tu k a . P e c k  zaś p o d la ­
t y w a ł  po d  A lla n a .

P o d c zas  w o ln e g o - lo tu  sk o c ze k  m u s i s ię  l ic z y ć  z  s ze re g ie m  f iz y c z ­
n y c h  c z y n n ik ó w , k t ó r e  je d n o c ze ś n ie  d z ia ła ją . D z ia ła  s iłą  p rz y c ią ­
g a n ia  i c ią ż e n ia . S k o c z e k  zniż-a się n ie  w  p ró ż n i, g d z ie  ża d e n  spa­
d o c h ro n  n ie  z m n ie js z y  u p a d k u , p le  w  g ę s ty m  p o w ie trz u , s ta w ia ­
ją c y m  s i ln y  o p ó r. O p ó r  te n  zw ię k s z a  się s ta le  w ra z  ze  w z ro s te m  
s zy b k o ś c i s p a d k u  s k o c zk a

P e c k o w i u d a ło  się u b ra ć  i  z a p ią ć  sp a d o c h ro n  n a  p o c z ą tk u  d ru ­
g ie g o  k i lo m e t r a  tz w . w o ln e g o  lo tu . Co to  o zn ac za?  O zn a cza  to , że  
w y k o n a ł  tę^ c zy n n o ść  w  n a jb a r d z ie j  k r y t y c z n y m  m o m e n c ie , g d y  
d z ia ła ły  n a ń  Już w s z y s tk ie  s i ły  a e ro d y n a m ic z n e . A  w>ęc ś m ie rć  
k r ą ż y ła  w o k ó ł n ie g o  w  t y m  m o m e n c ie , g d y  c h w y c ił  s ię  A lla n a ,  
w ło ż y ł  i z a p ią ł s p a d o c h ro n .

O p ra c o w a ł:  M . W E R T E L

z e  śm ierc ią

Ewa i Paweł
tańczą

w „Holiday on Ice“
P R A G A  P A P . C z te r o k r o ta i m i­

s trz o w ie  ś w ia ta  i p ię c io k ro tn i m i ­
s trz o w ie  C z e c h o s ło w a c ji w  tań ca ch  
n a lo d z ie , ro d z e ń s tw o  E W A  i  P A ­
W E Ł  R O M A N O W IE  p rz e s z li n a  za -  
w lodostw o. W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
w y je ż d ż a ją  o n i n a  d w u le tn ie  to u r ­
n e e  ze  s ły n n y m  zes p o łe m  a m e r y ­
k a ń s k ie j r e w i i  n a  lo d z i#  „ H O L I ­
D A Y  O N  IC E ” .

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
d z ie n n ik a  „ P R A C E ”  u k a z a ł s ię  w y  
w ia d  P a w ła  R o m a n a  p rz e p ro w a d z o ­
n y  przesz d z ie n n ik a rz a  tego  p isana. 
J a k  o z n a jm ił z n a k o m ity  ły ż w ia r z ,  
ooczątk iow o  zespó ł o d b ę d z ie  d w u ­
ty g o d n io w y  t re n in g  w  s ta n ie  T e n ­
nessee, a n a s tę p n ie  u d a  s ię  d o  N o ­
w e g o  J o rk u , g d z ie  po  r a z  p ie rw s z y  
w y s tą p i p rze d  k a m e r a m i a m e r y ­
k a ń s k ie j T V .  P o  d w u ty g o d n io w y m  
p o b y c ie  w  N o w y m  J o rk u  ro zp o cz­
n ie  się 4 -m ia s ię c zn e  to u r n e e  p o  S ta  
n ae h  Z je d n o c z o n y c h .

W  ra m a c h  p ro g ra m u  r e w ii  „ H o ­
l id a y  on  Ic e ”  —  p o w ie d z ia ł P a w e ł 
R o m a n  — w r a z  z  s io s trą  z a d e m o n ­
s t r u je m y  d w a  s o low e  n u m e ry . 
N as z  o s ta tn i d o w o ln y  p ro g ra m  o- 
ra z  je d e n  ta n ie c  w y b r a n y  p rz e *  
k ie ro w n ic tw o  r e w ii .  P o n a d to  b ę­
d z ie m y  u c ze s tn ic zy ć  w  d w ó ch  w y ­
s tą p ie n ia c h  f in a ło w y c h .

W  o d p o w ie d z i n a  p y ta n ie  d o ty ­
c zą ce  fin a n s o w e g o  w y n a g ro d z e n ia  
za  u d z ia ł w  r e w ii ,  P a w e ł R o m a n  
o ś w ia d c z y ł:  J e d e n  z  p u n k tó w  n a ­
s ze j u m o w y  z  „ H o l id a y  o n  Ic e”  
p rz e w id u je  iż  n ie  w o ln o  n a m  m ó ­
w ić  o s u m ie  n as zyc h  z a r o b k ó w .

Bilety już są!
O R G A N IZ A T O R Z Y  M is trz o s tw  

P o ls k i w  l.a .  p rz y g o to w a l i ju ż  b i­
le ty  n a  tę  im p re z ę . B ęd ą  o n e  w  
p rz e d s p rz e d a ż y  od  5 b m . w  s ie d z i­
b ie  O Z L A , T k a c k a  55, I I  p . pofc  
28, w  go d z . 8— 15.

Puchar Galea
P A R Y Ż  P A P . W  V ic h y  z a k o ń c zy ł 

s ię  f in a ło w y  t u r n ie j  te n is o w y  o  pu 
ch a r G a le a . W  d e c y d u ją c y m  o  ty ­
tu le  m is tr z o w s k im  s p o tk a n iu  Cze­
ch o s ło w a c ja  p o k o n a ła  zespó ł ZSR B  
3:2. W  o s ta tn im  d n iu  K o d e s  z w y ­
c ię ż y ł K o ro tk o w a  (Z S R R ) 6:3 , 5:7. 
T:5. 6:1, a Iw a n o w  (Z S R R ) pokonaj 
L a u d in a  10:3, 6:2, 6:2.

W  m e c zu  o 3 m ie js c e  W ło c h y  po­
k o n a ły  W ę g ry  3:2. W ło c h  C ro tU  
z w y c ię ż y ł W ę g ra  S z o k ę  6:4, 6:2, i  
W ę g ie r  S zo c s ik  o d n ió s ł zw y c ię s tw *  
n a d  C a s tig lią  7:5, 6:4.

N O W Y  J O R K  p a p !  W  m ie js ce - V 
w o ś o i D a lla s  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł f i ­
n a ło w y  m e c z  te n is o w y  o p uch  at 
D a v i la  s t r e fy  a m e ry k a ń s k ie j m ie ­
d z y  U S A  i M e k s y k ie m . Z w y c ię ż y l i  
A m e r y k a n ie  4:1. W  g ra c h  p o je d y n  
czych  trz e c ie g o  d n ia  m e czu  A r tu r  
A sh e  (U S A )  w y g r a ł  z  A n to n io  P a -  
la fo x e m  (M e k s y k )  6:1, 6:4, 6:4, a 
D e n n is  R a ls to n  (U S A )  p o k o n a ł R a -  
f a c ia  O s u nę  (M e k s y k )  6:0, 6:2, 6:4.

Uwaga trampkarze!
S K S  „ A R K O N IA ”  p r z y jm u je  za p !  

sy  m ło d y c h  p i łk a r z y  ( ro c z n ik  1951.
52, 53 i 54) do  s e k c ji t ra m p k a rz y . 
Z g ło s z e n ia  w  k a ż d ą  ś ro d ę  i  p ią te *
(od  g o d z . 17) p r z y jm u je  t r e n e r  p  
O s e łk a  n a b o is k u  p r z y  S to c z n i (u l.  
D u b o is ) .

<n>
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W  sie rpn iu  dodatkowe szanse w ygran ia

100 Krajowa Loteria Pieniężna
daje gra jącym

100 wygranych jubileuszowych 
p o  5  O O O  Z ł

Ogólna kw o ta  w yg ranych  wzrasta do 8.300.000 zł
2527-K

428-14 428-14
OŚRODEK

INFO RM ACJI USŁUGOWEJ 
Szczecin, A l. W ojska Polskiego 20

w  godz. 11— 19

s łu ż y  C i
' ♦  INFO RM ACJĄ 

♦  RADĄ 

'♦  POMOCĄ'

we wszystkim
co dytyczy usług

P am ięta j! O IU  is tn ie je  dla T w o je j 
wygody

428-14 428-14

P O T R Z E B N A  od z a ra z  
g osposia z  u m ie j ę tn  o - 
ścią g o to w a n ia , w a tru n  
k i  d o b re . s zc ze c in , 
K rz y w o u s te g o  67— 2.

81'30-G
P R Z Y J M Ę  p o m o c do  
d z ie d k a . W ia d  o m o ść: 
P ia s tó w  5— 3. &0&C-G
P O S IA D A M  p o m ieszczę  
n ie  n a  ce le  p r o d u k c y j­
n e , w y p o s a żo n e  w  s ilę , 
gaz , w o d ę . O c z e k u ję  
p ro p o z y c ji. O fe r ty :  B iu  
ró  O g ło s zeń , p l.  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 n a  n r  455.

8680-G
W S P Ó L N IK A  z  g o tó w ­
k ą  d o  f e rm y  d ro b iu  p o  
s z u k u ję , e w e n tu a ln ie  
s p rze d a m  f e r m ę  bez  
d ro b iu , M a r ia  C z e k a ła ,  
M o łd a W in , p o w . Ł o b e z .

8091-G

„ S IM K Ę - E T O IL E —1363”
— s p rz e d a m  lu b  z a m ie
n ię  n a  ta ń s z y . P a rk in g ,  
B ra m a  P o r to w a  po  
go d z. 15. , 8138-G
F O R T E P IA N  k o n c e r to ­
w y  ,,K a p s ”  o r a z  m e b le  
s p rz e d a m , K a s zu b s k a  
71— 7. £014-G
U W A G A !  —  T a p c z a n -  
ka naipę , n o w ą , c ie m n y  
o rzech  (w y s o k i p o ły s k )
—  s p rz e d a m , Z e le c h o -
w o , u l.  W y c ie c z k o w a  
8—4. 8054-G
A K O R D E O N  40 -ba so w y, 
m a r k i  ,, W  e l tm e  is  te r  ”  — 
s p rz e d a m . S zc zec in , Ż u  
p a ń s k ie g o  17— 25.

D O M E K  je d n o ro d z in ­
n y , s p ó łd z ie lc zy  (b ud o ­
w a  n a u k o ń c z e n iu ) , z a -  
m ie n ę  n a m ie js c e  w  
s p ó łd z ie ln i m ie s z k a n io ­
w e j lu b  o d stąp ię . O fe r  
t y :  B iu r o  O g ło s zeń , p l. 
H o łd u  P ru s k ie g o  8 n a  
n r  453. 8051-G
D O M E K  je d n o ro d z in n y ,  
c z te ro - i  p ó łp o te o jo w y  
z w y p o s a ż e n ie m . P o ­
g o d no , sp rze d a m . W ia ­
d o m o ść : t e ł .  377-68,
go d z . 15— 17. 84)87-G

C E G Ł Ę  ro z b ió rk o w ą  o- 
r a z  t r e g r y  sp rze d a m . 
W ia d o m o ś ć : D o b ra
S zc zec iń sk a  n r  16.

8042-G
D W IE  k r o w y  sp rze d a m . 
Z e le e h o w o , u l .  ż u r a ­
w ia  17— 1. 8043-G

58-G
S I IŁ — 150 o k a z y jn ie  —  
s p rz e d a m , te l. 34-435, 
d o  g o d z . 15. 8064-G
M O T O C Y K L  W  F M  — 
sp rze d a m . W iad o m o ść :  
S zc ze c in , Ś lą s k a  29— 19, 
go d z. 16. 8068- G
C E G Ł Ę , d ź w ig a ry , k r a  
w ę d z ia .k i, d e s k i, s p rz e ­
d a m , t e l .  262-32.

8069-G
M Z —350. p>rzeb:eg 10 006, 
cena 11 OM), sp rze d a m , 
R  ogać k i o 14, m a g a ­
z y n  „ K a m y c z e k ” .

8671-G
K R O W Ę  4 - le tn ią , m le c z  
n  ą sipr zed  a m . Sz c.zecdn -  
D ą b ie . P r z y ja c ió ł  1— 1, 
od g o d z . 18. 8072-G
M O T O C Y K L  W S K , ty p  
M  06—L ,  s p rz e d a m . B u  
d z is zy ń s k a  30b— 14.

8075-G
A K O R D E O N  n o w y
„ W e litm e is te r” , 96 -baso - 
w y  sp rze d a m , D ą b ie ,  
S zy b o w c o w a  62— 4.

8032-G
W A R T B U R G  d e  L u x e -
312 p i ln ie  s p rz e d a m , 
t e l .  454-74, g o d z . 15— 17.

8003-G
S A M O C H O D Z IK  „ W e n -  
r o le x ”  s p rz e d a m , 'H e r ­
b o w a  6— 3. 7923-G

Jźoleale
D U Ż E  2 p o k o je , k u c h ­
n ia , o f ic y n a , ś ró d m ie ­
śc ie , k w a te r u n k o w e , za

m ie n ię  n a  p o d ob n e , 
m n ie js z e . O f e r ty :  B iu ­
r o  O g łoszeń , p l .  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 p o d  „U zg o  
d n ie n ie ” . 8045-G
T R Z Y  p o k o je , k w a te ­
ru n k o w e  z a m ie n ię  na  
2 p o k o je , S z a ro tk i 20—  
4. 8647-G
P O K Ó J  z c.o . w y n a jm ę  
k u l tu r a ln e m u  p a n u , u l. 
L o m p y  7a. 8057-G

S P Ó Ł D Z IE L C Z E  2 p o ­
k o je , k u c h n ia , p e łn y  
k o m f o r t  z a m ie n ię  n a  
k a w a le r k ę , e w e n tu a ln ie  
m a ły  p o k ó j, k u c h n ia .  
W ia d o m o ś ć : t e l .  35-610, 
g o d z . 17—20. 8066-0
P O K Ó J  u m e b lo w a n y ,  
c .o ., z  o so b n ym  w e j ­
ś c ie m  do w y n a ję c ia ,  
K ru c z a  <0— 2. 8062-G

P O K Ó J  b e z  m e b l i ,  w y ­
łą c z o n y , c .o ., w y n a jm ę  
n a  r o k . W y s p ia ń s k ie g o  
80. 8063-G
D W A  p o k o je , k u c h n ia ,  
p rz e d p o k ó j , ś ró d m ie ­
śc ie , k w a te r u n k o w e , za  
m ie n ię  n a  p o d o b n e . O -  
f e r t y : B iu r o  O głoszeń , 
p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8 
n a n r  454. 8070-G

P R Z Y J M Ę  d w ó ch  p a ­
n ó w  n a  p o k ó j, R a d o g o -  
ska 7— 8. 8077-G

M IE S Z K A N IE  —  J e le ­
n ia  G ó ra  —  d w a  p oko ­
j e  z k u c h n ią , s ło ne cz­
n e , o g ró d e k , c e n tru m  
m ia s ta , k w a te ru n k o w e ,  
z a m ie n ię  n a  m ie s z k a n ie  
w  S zc ze c in ie . W ia d o ­
m ość: S zc zec in , Ś w ie r ­
c ze w s k ie g o  21— 15.

8078- G
D W A  p o k o je  z  k u c h ­
n ią , k w a te ru n k o w e , za 
m ie n ię  n a  w ię k s z e  lu b  
t r z y .  S zc zec in , B o i. 
Ś m ia łe g o  24—23.

8079- G
D W A  p o k o je  z k u c h ­
n ią , w ła s n o ś ć , s n ła e o -  
n e , sp rze d a m . P ilic h o -  
w o , W o łc z k o w s k a  7.

8085-G
P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to rs k ie g o  lu b  
w y łą c z o n e g o  spod k w a  
te r u ń k u , t e l .  428-51, 
w e w n . 150 do  g o d z . 15.

8032-G

Z  D U ŻY M  opóźnieniem  — spowodowanym n iesprzyja jącą aurą (deszcze, zimno) —  
rozpoczęły się na Pomorzu Zachodnim żniwa. Jak co ro ku , i  teraz z  pomocą ro ln ikom  
przyszło wojsko. Na zd jęc iu : żołnierze G arnzonu  Szczecińskiego w  czasie odprawy  
przed żn iw ną bata lią  na polach jednego z podszćzecińs kich  PGR. (ap)

(Foto  — St. Cieślak)

R Y S Z A R D  M IS IA K  zgu
b i ł  z a ś w ia d c z e n ie  o zde  
p o n o w a n iu  k s ią ż e c z k i  
w o js k o w e j w  P Ż M .

8052-G
A N T O N I K U R Z Y D Ł O
z g u b ił p rz e p u s tk ę  p o rto  
w ą . 8055-G
M IE C Z Y S Ł A W  T R Z M IE  
L E W S K I z g u b ił k s ią ­
że c z k ę  m is tr z o w s k ą  
c z e la d n ic z ą  i p rz e p u ­
s tk ę  n a w e jś c ie  do  E -  
le k t r o w n i  S zc zec in .

8056-G
E R A Z M  D O M IN IA K
z g u b ił le g . p ra c o w n ic z ą  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o ls k ie g o .

8065-G
Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę  
o tre ś c i:  K ie r o w n ik  Ro  
b ó t E le k try c z n y c h
O R B L P  w  S ta rg a rd z ie ,  
S ło n in a  W ła d y s ła w .

8067-G
A N IE U A  W E R  D Y N  zgu
b iia  p rz e p u s tk ę  u p o w a ż  
n ia ją c ą  d o  w e jś c ia  na  
te re n  Z a rz ą d u  P o r tu .

8074-G
B O Ż E N A  W Y D R O W -
S K A  z g u b iła  le g . s łu ż ­
b o w ą , w y d a n ą  p rz e z  
P o li te c h n ik ę  S zc ze c iń ­
s k ą . 8081-G

D E U F 1 N  —  „ S z k a r ła tn e  g o d ło  od­
w a g i”  g . M>, 12, 14, 16, 18.15, 20.30 — 
U S A  —  od ła t  16 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k );  K O S M O S  —  „ T r z e j  m u s z k ie ­
t e r o w ie ” g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.3«, 
.21 —  f r a n c .-w ł .  —  I I  s e r ia  — p an o ­
ra m . —  od la t  16 (śro d a i  c z w a r ­
te k ) ;  C O L O S S E U M  —  „ S y s te m ”  g .
16, 18.30, ^1 — a n g . —  od  ła t  16; 
B A Ł T Y K  —  „ H e le n a  T r o ja ń s k a  
g . 11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 —  
U S A  —  p a n o ra m . —  od la t  12 (ś ro ­
d a i  c z w a r te k ) ;  O G R O D O W E  — 
„ M a tk a  i c ó rk a ”  g . 21 —  w ło s k i;  
P O L O N IA  — „ C io t k i  n a  r o w e r a c h ”  
g; 10.30 —  ra d ź . —  od ła t  7, „ G la d -  
sk a  s k ó ra ”  g . 13, 15.30, 18, 20.30 — 
f ra n c . —  o d  la t  16 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k ) ;  P I O N IE R  — „ C z a rn y  k r ó l”  
g . 10, „ Ś m ie rć  T a r z a n a ”  g . 1.1, 13, 
15 —  C S R S  —  od la t  12, „ S p o tk a ­
n ie  z d ia b łe m ”  g . 17 —  f r a n c . —  
od la t  12, „ B e a ta ”  g . 18.30, 20.30 — 
p o i. — od la t  16 (ś ro d a  i  c z w a r ­
te k ) ;  D E R B Y  — „ D w a  o b lic za  
ze m s ty ”  — g . 21 —  U S A ; K IN O  
W  Z A M K U  —  „ K r ó lo w a  K r y s t y ­
n a ”  g . 14.30, 17, 19.45 — U S A  -  
od la t  16 (ś ro d a  i c z w a r te k ) ;  P R O ­
M IE Ń  — „ C z a rn e  i b ia łe ”  g . 16, 
38.05, 20.10 — U S A  — od la t  16; 
F A L A  —  „ N a d z y  w ś ró d  w i lk ó w ”  
g. 17. 19.30 —  N R D  —  od la t  16; 
M A R S  —  „ S k a r b  w  S re b rn y m  J e ­
z io rz e ”  g. 16.30, 18.30, 20.30 —  N R F
— p a n o ra m . —  od la t  12; E C H O  
(K r z e k o w o )  —  „ N a je m n y  m o rd e r ­
ca ”  g . 10, 20 —  w ło s k i —  od la t  16; 
Ś W IT  (S k o lw in )  —  „ H a -ra k ir i”  g . 
17.30, 20 — ja p .  — p a n o ra m . —  od 
la t  16; M E W A  (Z e le c h o w o ) —  „ C z a r  
n y  m o n o k l”  g . 17.30, 19.30 —  f ra n c .
— od la t  16; S Z M A R A G D O W E  
(Z d r o je )  — „ R o m a n s  z n ie z n a jo ­
m y m ”  g . 18, 20 — U S A  —  od la t  
16; M U Z A  (P o m o rz a n y )  — „ P t a k i”  
g. 20 —  U S A  —  od la t  16; P R Z Y ­
J A Ź Ń  (D ą b ie )  —  „C zas  r o z p r a w y ”  
g ! 18, 20 — a n g . — od la t  16; H U T ­
N I K  (S to lc z y n ) — „ A l i  i W ie lb łą d ”  
g . 17, 19.30 —  a n g . —  od la t  9 —  
I  i  I I  s e r ia ;  B A J K A  (P o lic e )  —  
„ S a lv a to re  G iu l ia n o ” g . 17, 19.15 —  
w io s k i —  od la t*  1C; 1 M A J  ( Ż y ­
d ó w c e ) — „ T h e  B e a tle s ”  g . 18, 2«
— a n g . —  od la t  12; M A R Z E N IE  
(W ie ig o w o )  —  „T y s ię c z n e  o k n o ”  g.
17, 19 —  f ra n c . —  od la t  16.

tu Lfs t a u n /
M U Z E U M  u l .  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 
— R zeźb a  p o m o rs k a , „ I  p re z e n ta c ja  
m a la rz y  i p o e tó w  z .k r a j ó w  D e m o ­
k r a c j i  L u d o w e j” , re n e s a n s o w e  s tro  
je  k s ią ż ą t s zc zec iń s k ic h  g . 9— 15; 
M U Z E U M  u l.  W A Ł Y  C H R O B R E G O  
3 —  W y s ta w y  m o rs k ie , p rz y r o d a ,  
k u l tu r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j, z d z ie ­

jó w  k o lw a is tw a  i  m o n e ty  n a P o ­
m o rz u  Z a c h o d n im , „ M o rz e ”  —  
w s p ółcze sn a p la s ty k a  m a ry n  is ty c z -  
na w  zb io ra c h  M u z e u m  P o m o rz a  
Z a c h o d n ie g o  g . 9—15.
B W A  — u l.  S T A R O M Ł Y Ń S K A  — 
W y s ta w a  X X - le c ia  P la s ty k i  Z ie m i  
S zc ze c iń s k ie j —  g . 9— 15.
Z A M E K  I  P O D Z A M C Z E  — „ W y ­
s ta w a  X X - le c ia  Z ie m i S zc zec iń ­
s k ie j”  g .  11— 19.
K L U B  M F iK  „ R u c h ”  — W y s ta w a  
lo t o g r a f ik i  G ra ż y n y  w y s z o m ir s k ie j  
g. 10—21.

T P P R  — -F ilm  ra d ź . od la t  12 „ B a l­
la d a  H u z a rs k a ”  g . 18, 20.
„13 M U Z ”  —  c z y n n y  od g . 11. 
„ K O N T R A S T Y ” — w ie c z o re k  t a ­
n e c z n y  g . 20—24.

WESE3LZS3B
I I I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  —
P o m o rz a n y . . .  ,
K L I N I K A  P O Ł O Ż N IC Z A  S z p ita la  
M ie js k ie g o  —  G o łą c in o .

A P T E K I  .
N R  4 —  A l .  W o j .  P o ls k ie g o  14, 
N R  34 —  u l.  D u b o is  1. N R  48 —  
u l.  L e le w e la  1.

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.5«.
S E R W IS  R Y B A C K I:  18.4«.
14.35 —  „ ś w ia t  w  ś w ie t le  n a u k i  , 
14.45 — u tw ó r  p o p u la rn y , 15 —  w ią  
z a n k a  m e lo d ii  n a  o rg a n y , 15.10 —  
p ie śn i lu d o w e , 15.30 — „ N ie b ie s k ie  
k a m ie n ie ” , 15.50 —  Z es p ó ł W ik to ra  
K o la n k o w s k ie g o , 16.05 — s zc zec iń ­
s k ie  n a g ra n ia , 16.2« —  re p o r ta ż
.J a k  z p ro g ra m e m ” , 16.35 —  k o n ­

c e rt so lis tó w . 17 —  p rz e g lą d  a k t u ­
a ln oś c i W y b rz e ż a , 17.15 — k o m e n ­
t a r z  W in c e n te g o  K a s p ro w ic z a , 17.25
— m e lo d ie  ze  sceny i e k r a n u ,  18.15
—  a u d y c ja  U T S K , 18.30 —  16 m i­
n u t  o ż y c iu  m u z y c z n y m , 18.45 —  
a u d y c ja  r e d a k c ji  e k o n o m ic z n e j,  
19.05 — m u z y k a  i  a k tua lp o śc d , 19.30
— R T M  — K w ia c ia r n ia  p rz y  p la ­
cu s ło n e c z n y m , 20.2« —  m u z y k a ,  
21 —  z k r a ju  i ze  ś w ia ta , 21.40 — 
c h w ila  m u z y k i,  21.45 —  r e c ita l o r ­
g a n o w y . 22,10 —  ro z m o w a  l ite ra c ­
k a , 22.30 — m u z y k a  ta n e c z n e , 22.40
— k o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

P R O G R A M  P O L S K I

17.35 —  In fo r m a c je  i  p ro g ra m
d n ia , 17.4« — le k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk ie g o , 18 — re p o r ta ż  z c y k lu  
.W a rs z a w s k ie  s p a c e ry ” , 18.40 —
f i lm  . .T e r r o r  w  H a w r z e ” , 19.05 — 
„ R o ln ik  n ie  je s t  sa m ” , 19.20 —
p ro g ra m  m u z y c z n y  „ J a z z ” , 19.50 
— d o b ra n o c  d z ie c io m , 2« — d z ie n -

Z G U B IO N O  z e g a re k  c iw e g o  zn a la zc ę  p ro szę  J A N  S T E C  z g u b ił  le g . 
d a m s k i n a tra s ie  od p l. o z w ro t  n a  ad re s : s łu ż b o w ą , w y d a n ą  p rz e z  
G ru n w a ld z k ie g o  do k a  S zc zec in , H e n r y k a  P o -  K O S  w  S zc zec in ie , 
w ia r n i  „ R ó ż a n e j” . U c z - b o żn e g o  4— 5. 8073-G 8066-G

n ik  T V ,  20.20 — p ro g ra m  f i lm o w y ,  
20.35 —  f i lm  T V  p r o d u k c ji  w ło s k ie j  
„ N e r w y ” , 21.15 —  m a g a z y n  „ Ś w ia ­
to w id ” , 21.35 —  d z ie n n ik  T V ,  p ro ­
g ra m  n a ju t r o  ł  d o b ra n o c .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 ,¿N ieb ie sk a  d z ie w ią tk a ” , 16.50 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h , 17 W i­
d o w is k o  d la  d z ie c i od la t  8, 18.4« 
O m ó w ie n ie  p ro g ra m u . 18.50 P o z d ro ­
w ie n ia  t e le w iz j i  d z ie c ię c e j, 1 p S p o t­
k a n ie  -w  B e r l in ie . 19.40 P ro g n o z a  
p o g o d y , 20 Im p re z a  ro z r y w k o w a ,  
21.4« R e p o r ta ż  z ig rz y s k  -sporto­
w y c h  w  B ra z z a v i l le ,  22.25 K r o n ik a  
a k tu a ln o ś c i.

C Z W A R T E K

9.50 K ą c ik  le k a r s k i,  10 A k tu a ln o ś c i,  
10.20 S p o tk a n ie  z  d y r e k to r e m  Z G O ,  
11.40 R e p o rta ż  s p o r to w y  z ig rz y s k  
a f r y k a ń s k ic h  w  B ra z z a v i l le ,  12.25 
S p o tk a n ie  z le k a rz e m  o k u lis tą ,
16.50 K ą c ik  le k a r s k i,  17.2« B a w im y  
się w ś ró d  p rz y ja c ió ł (d la  d z ie c i 
od  ła t  8), 18.05 Z a p o w ie d ź  p ro g ra ­
m u . If i.M  M ie s z a n k a  s p o rto w a , 18.40 
1 00« te łe ty p ó w . 18.50 P o z d ro w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j, 1» „ N ie b o  ro z ja ś n ia  
s ię ”  — r a d z ie c k i f i lm  n a u k o w o -  
p o p u la m y , 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y ,
19.30 A k tu a ln o ś c i, 19.50 W  c e n tr u m  
u w a g i , 20 P ro b le m y  —  p r o je k t y  —  
lu d z ie , 20.35 „ S p a d k o b ie rc y ”  —  
t e a tr  T V ,  21.4-0 „ D z ie w c z y n y  w  
c z a p lic h  p ió ra c h ” , Japońska ope­
ra  n a ro d o w a  w  o p ra c o w a n iu  la u ­
re a ta  n a g ro d y  p a ń s tw o w e j N R D  
P a u la  W ie n s a , 22.10 A k tu a ln o ś c i.

K ron ika
w ypadkom
N A  D R O D Z E  S u c h a ń  — W a p n ic a  

(p o w . S ta r g a rd )  c ię ż a ro w a  „ S k o ­
d a ”  —  w ła sn o ś ć  P K S  z T o r u n ia  —. 
w s k u te k  p ę k n ię c ia  o p o n y  u d e rz y ła  
w  p rz y d ro ż n e  d rz e w o . S a m o ch ó d  
z o s ta ł d o s zc zę tn ie  r o z b ity , a po­
m o c n ik a  k ie r o w c y , k t ó r y  d o z n a ł  
b a rd z o  c ię ż k ic h  o b ra że ń  (o b c ię te  
o b ie  n o g i) p rz e w ie z io n o  do  s z p ita la .

D Z IŚ  R A N O  u s i ło w a ła  p o p e łn ić  
s a m o b ó js tw o  s k ac ząc  w  n u r t y  O d ry  
z M o s tu  D łu g ie g o  k o b ie ta  la t  o k . 
20, o  n ie  u s ta lo n y m  n a z w is k u . N ie ­
d o sz łą  d e n a tk ę  w y ło w io n o  i  — PO 
u d z ie le n iu  p ie rw s z e j p o m o cy  p rze z  
le k a rz a  p o g o to w ia  — p rz e w ie z io n o  
n a  o b s e rw a c ję  do  k l in ik i  p s y c h ia ­
t r y c z n e j.  W g  w s tę p n y c h  in fo rm a ­
c j i  p rz y c z y n ą  d e s p e ra c k ie g o  k r o ­
k u  m ło d e j k o b ie ty  b y ły  n ie s n a s k i 
ro d z in n e .

D O  S Z P IT A L A  w  S ta rg a rd z ie
p rz e w ie z io n o  w c z o ra j c ię żk o  ra n ­
n eg o  m o to c y k lis tę  — K a z im ie rz a  
S ., k t ó r y  po  p ija n e m u  u d e rz y ł m o  
to re m  w  p rz y d ro ż n e  d rz e w o .

O  G O D Z . 18 n a u l.  M ic k ie w ic z a  
w y p a d ł z  t r a m w a ju  l in i i  5 p ija n y  
p as aże r. R a n n e g o  o p a t ry w a n o  w  
p o g o to w iu , a n a s tę p n ie  p rz e w ie z io ­
n o  d o  iz b y  w y tr z e ź w ie ń . W  z w ią z ­
k u  z w y p a d k ie m , n a  l in i i  „5”  i  
„7 ”  n a s tą p iła  p r a w ie  p ó łg o d z in n a  
p rz e r w a  w  ru c h u . (a p )

W związku z ogromnym powodzeniem

Międzynarodowy Cyrk Poznań
pozostaje w Świnoujściu nieodwołalnie do 9 sierpnia 1985 roku włącznie.

W Y D A W C A :  S zc ze c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :  S zc zec in , pL  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E ­
L E F O N Y :  c e n tr a lą  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze ln e g o  457-41; za s tę p c a  re d a k to ra  n a c ze lne g o  478-21; s e k r e ta rz  r e d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  130-21 (w e w n . 51): d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i i s p o r to w y  427-77; d z ia ł łą czn o śc i z c z y t e ln ik a m i 450-21; B iu ro  O g ło s zeń  428-62; re d a k c ja  p o ra n n a  (po  godz. 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re ­
n u m e ra tę  n a k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , lis to n o s ze  o ra z  o d d z ia ły  l  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a k o n to  P K O  N r  10-0-137/0 , , . ~ ea. f L r  
b io rs tw o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  I K s ią ż k i „ R u c h ”  w  S zc ze c in ie , A l. N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p rz y jm o w a n e  są do  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rze d za ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e r a ty . C en a  p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  ro c z n ie  — 150 z ł .  P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę , k tó r a  Jest o 40 p ro c . d ro zs za  — p r z y jm u je  B tu ro  

K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ”  W a rs z a w a , u l. W r o n ia  23, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6-1C6024.____________________  Szcz. Z a k l .  G r a f .  __________
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P O S IE D Z E N IE  
P R E Z Y D IU M  W R N

♦  P O D  p rz e w o d n ic tw e m  M a ­
r ia n a  Ł E M P IC K IE G O  P r e z y ­
d iu m  W R N  w y s łu c h a ło  w czo ­
r a j  in f o r m a c j i  o d o ty ch c zas o ­
w y m  p rz e b ie g u  a k c j i  ż n iw n e j  
w  w o j.  s zc ze c iń s k im . P o d ję to  
ró w n ie ż  u c h w a łę  p o d w y żs za ­
ją c ą  o p ła tę  (k a rę )  za p rze ­
ja z d  b e z  w a ż n e g o  b ile tu  oso­
b o w e g o  lu b  b ag a żo w eg o  m ie j ­
s k im i ś ro d k a m i k o m u n ik a c y j­
n y m i, a u to b u s a m i lu b  t r a m ­
w a ja m i.  n a  te re n ie  S zc zec in a , 
S ta r g a rd u  i . Ś w in o u jś c ia . O -  
p ła ta  w y n o s i o b e c n ie  30 z ł.

G O S C  Z E  S Z W A J C A R I I

+  P E Ł N O M O C N IK  do  s p ra w  
e k s p o rtu  F a b r y k i  M a s z y n  B u ­
d o w la n y c h  — R y s z a rd  R U ­
M IŃ S K I  p o w ita ł w c z o ra j na 
lo tn is k u  in ż . M a r t in a  S C H M I-  
D A  z Z u ry c h u . Gość s z w a j­
c a rs k i za p o zn a  s ię  z  b ó d o w ą  
i  ob s łu g ą  te c h n ic z n ą  ż u ra w ia  
ty p u  Z E -4 5 A .

P O S IE D Z E N IE  K O M IS J I  W F  
S P O R T U  I  T U R Y S T Y K I  W R N

♦  N A  o d b y ty m  w c z o ra j po­
s ie d ze n iu  K c m is ja  W F , S p o r­
tu  i T u r y s ty k i  W R N  pód p rze '
w o d n ic tw o m  S te fa n a  P U Z O -  
N F A  o p ra c o w a ła  p la n  p ra c y  
n a ro k  1960—«>. P o d ję to  ró w ­
n ie ż  u c h w a łę  w y ja z d u  w  
'd n ia c h  U . i 12 b m ; n a te re n y  
n a b rz e ż n e  d la  z a p o zn a n ia  się 
z  a k t u a ln y m  z a g o s p o d a ro w a -

n ie m  s z la k ó w  tu ry s ty c z n y c h  
1 b a z y  s p o r to w e j w  u z d ro w i­
skach  n a d b a łty c k ic h .

♦  W  H O T E L A C H  szczec iń ­
s k ic h  w z ro s ło  w c z o ra j n a s ile ­
n ie  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o . H o ­
te l „ C o n t in e n ta l” z a ję l i  n ie ­
m a l w y łą c z n ie , tu ry ś c i s k a n d y  
n a w s c y , w y c ie c z k i zb io ro w o  
i  in d y w id u a ln ie  p o d ró żu ją c y  
S zw e d z i. W  b e te lu  „ P ia s t"  za 
m ie s z k a li gośc ie ra d z ie c c y , 
C ze c h o s ło w a c y , F ra n c u z i,
N ie m c y  (z N R D  i  N R F )  o ra z  
R u m u n i. N a  k i lk u d n io w y  "p o ­
b y t  w  S zc zec in ie  z a t r z y m a ł  
się w  „ P ia ś c ie "  ra d z ie c k i k a ­
p ita n  ż . w . Lov# B u d y łk in ,  
p ły w a ją c y  od k :lk u  la t  n a  
s ta tk u  cze s k im  „ K  ła d n o "  n a  
l in i i  k u b a ń s k ie j .

Z e b ra ł:

Zagrożone place budowy
Dobrosąsiedzkie

k o n ta k ty

Działacze 
z Gdańska
z wizytą

w Szczecinie
W C Z O R A J  w  S zc ze c in ie  p r z e b y ­

w a ła  g ru p a  d z ia ła c z y  p a r ty jn y c h  
i  p a ń s tw o w y c h  z  G d a ń s k a . W  
s k ła d  d e le g a c ji w c h o d z i li:  z -c a
k i e r .  W y d z . O rg . K W  P Z P R  w  
G d a ń s k u  — T a d e u s z  L E N E R T , se­
k r e t a r z  K M  P Z P R  —  M ie c z y s ła w  
G R O M A D Z K I ,  s e k r e ta rz  P re z y d iu m  
M R N  —  F ra n c is z e k  W O Y T Y Ł O ,  
p rz e w o d n ic z ą c y  P re z . D R N  G d a ńs k  
—  P o r to w a  —  W ik t o r  S Z C Z E P A Ń ­
S K I  i  k o m e n d a n t  m ia s ta  M O  p łk .  
M ie c z y s ła w  M A K A R E W IC Z .

G ości p o d e jm o w a li c z ło n k o w ie  
P r e z y d iu m  M R N  w  S zc ze c in ie  z  
a -c ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  Z d z is ła w e m  
R U T K IE W IC Z E M  i  p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  M K P G  —  m g r  E d m u n d e m  
B Ą K I E M .  O b e c n i b y l i  p rz e w o d n i­
c z ą c y  d z ie ln ic o w y c h  ra d  n a ro d o ­
w y c h  S zc ze c in a . W  s p o tk a n iu  u -  
c z e s tn ic z y ł ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie l  
K W  P Z P R  A n o n i  K A R O L IŃ S K I .

G d a ń s z c z a n ie  in te re s o w a li  się 
s z c ze g ó ln ie  p ra c a  i  k o m p e te n c ja m i  
d z ie ln ic o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h  o -  
r a z  k ie r u n k a m i ro z s z e rz a n ia  ich  
d z ia ła n ia . S zc ze g ó ło w o  o m ó w io n o  
p ro b le m y  z w ią z a n e  z  in ic jo w a n ie m  
i  ro z lic z a n ie m  c z y n ó w  s p o łe c zn y c h .

N ie  je s t  to  p ie rw s z a  w iz y t a  d z ia ­
ła c z y  G d a ń s k a  w  S zc ze c in ie . K o n ­
t a k t y  i  w z a je m n e  w y m ie n ia n ie  w i ­
z y t  t r w a ją  ju ż  od  k i l k u  la t .

(w it )

1  fFili tygodniu 
warto zoiiagiyó:

„S Z K A R Ł A T N E  GODŁO OD 
W A G I”  — am erykański d ra ­
m at psychologiczno-h istorycz- 
ny. Epos z okresu w o jn y  m ię ­
dzy stanam i Północy i P o łud­
nia, w  roku  1862. In teresujący 
problem  tchórzostw a i re a kc ji 
człow ieka na grozę i  chaos 
b itw y .

„TR ZE J M U S Z K IE T E R O ­
W IE ”  — f i im  b a rw n y i przy-: 
godowy prod. w łosko -francu - 
sk ie j. K o le jna  w ersja  s łynnej 
pow ieści Dumasa, odbiegająca 
nieco od swego lite rackiego 
p ierw ow zoru . Dodatkowa a trak 
c ja f ilm u  — udzia ł w  nim  słyń 
nej gw iazdy fran cusk ie j, ś licz­
ne j M ylene Demongeot.

„S Y S TE M ”  — f ilm  zbliżony 
'do głośnego „Dolce v ita ” , ty le  
że o angie lskich „z ło tych  m ło ­
dzieńcach” , w ypracow ujących 
sw ój w łasny system „p o d ryw a ­
n ia” . Obyczajowe, interesujące.

(Dyl)

J A K  J U Ż  in fo rm o w a l iś m y ,  
d w a  d n i te m u  o d d a n y  zosta ł 
do  u ż y tk u  d z ia ł s łu ż b y  te le k o  
m u n ik a c y  jn e j  o b w o d o w e g o  U -  
rz ę d u  P o c z to w e g o  S zc zec in — I  
p r z y  u l .  B o g u ro d z ic y . P la c ó w ­
k a  ta  (c z y n n a  c a łą  d o b ę ) o d ­
znacza się s ta ra n n y m  i  es te­
ty c z n y m  w y k o ń c z e n ie m  w n ę ­
tr z a , p o sia d a 10 k a b in  d la  roz  
m ó w  m ię d z y m ia s to w y c h  i 5 d la  
ro z m ó w  m ie js c o w y c h .

N a  z d ję c iu :  w n ę tr z e  u rz ę d u .
(ap )

(F o to  —  S t . C IE Ś L A K )

W  UB. TY G O D N IU  obradow ał zespól koordynacji budo­
w n ic tw a  p rzy Prezydium  M RN . G łów nym  przedm iotem  obrad 
b y ła  ocena rea lizac ji zadań szczecińskiego budow nictw a w  I  
półroczu br. P rzedstaw icie le w ładz m ie jsk ich , wspóln ie z in ­
westorem i w ykonaw cam i, dokona li szczegółowego przegląda 
szczecińskich placów' budow y oraz rea lizac ji p lanów  budowy 
szkó l i mieszkań. . . .

Ogólna ocena w ykonan ia  zadań nie jest n iestety zbyt 
optym istyczna. O ile  liczba zbudowanych ob iektów  nic odb ie­
ga zbytn io  od założeń, to w ykorzystan ie  posiadanych rundu- 
szy jest daleko niewystarczające. N ie oznacza to oczywiście 
żadnych oszczędności, a ty lko  n iew ykonan ie  zadań podw zglę- 
dem finansow ym .

ZR Ó B M Y  k ró tk i przegląd naj 
w iększych placów budowy. 
SPBM -1 koncen tru je  swoje w y ­
s iłk i na osiedlu K om uny Pa­
rysk ie j, osiedlu G runw aldzk im  
i ostatn io, na pl. Żołnierza. 
Osiedle K o m un y P a rysk ie j jest 
zagłębiem budow lanym , k tóre 
było  przykładem  właściwego

Kłopoty z nadmiarom
m a k u la tu ry

Od dłuższego czasu redakcja „K u r ie ra ”  o trzym yw a ła  od 
szkół i  zakładów  pracy sygna ły o tym , że Spółdzieln ia Pracy 
Skupu Surow ców W tó rnych  „S urow iec”  nie p rzy jm u je  m aku­
la tu ry  od dostawców. O in fo rm a c ję  w  te j spraw ie zw róc iliśm y 
się do je dnostk i nadrzędnej spó łdz ie ln i — Szczecińskiego 
P rzedsiębiorstwa Surow ców W tó rnych .

Jak się okazu je przyczyną wła ta  pow inna zostać u ję ta  w  
niedomagań skupu n ie je s t le k  ram y np. um ów, k tó re  gw aran- 
ceważenie czy n iew ykonyw an ie  to w a łyb y  szkołom czy in s ty tu - 
obow iązków przez spółdzie lnię, cjom  zbyt m a ku la tu ry . (jo l) 
Powodem zaham owania skupu 
jest fa k t ca łkow itego nasycenia 
zapotrzebowania na m a ku la tu ­
rę na ry n k u  ogó lnokra jow ym .
M agazyny, k tó ry m i dysponuje 
■SPSW są przepełnione, ponie­
waż w ys tą p iły  trudności ze 
zbytem zużytego pap ieru. Sy­
tuac ja  ta  nie ulegnie zm ianie 
w  ciągu najb liższych 2—3 la t.

W  zw iązku z nadm iarem  na­
p ływ u  m a ku la tu ry  zwiększone 
zostały wym agania przy sku­
pie. Papier przekazyw any do 
pun k tu  pow in ien być czysty, 
n ie zatłuszczony oraz pow iąza­
ny w  paczki.

Ponieważ SPSW roz liczy ło  
już drugie półrocze —  szanse 
na odb ió r m a ku la tu ry  są n i­
kłe . Po in form ow ano nas je d ­
nak, że Spółdzie ln ia „S urow iec ’ 
pow inna odbierać m aku la tu rę  
od szkół. Naszym zdaniem , w o ­
bec trudności że skupem, spra-

w yko rzystan ia  nakładów  na bu 
dów nictw o mieszkaniowe. I  
obecnie obserwuje się tam  du­
że nasilenie robót, choć można 
już dostrzec znaczne osłabienie 
tempa. W idać to szczególnie w  
budynkach w ysokich  — m. in, 
na dw u punktow cach d la  PŻM, 
k tó rych  zaawansowanie jest 
niezadowalające. Is tn ie je  po­
ważna obawa, że z trudem  uzy 
skane przez resort żeglugi f i ­
nanse, nie zostaną w  tym  roku 
w ykorzystane.

W  ŚR ÓDM IEŚCIU najpow aż­
n ie jszym  obiektem  jest budy­
nek E-2 (podobny do w ie lk ic h  
b loków  w  A l. W yzwolenia). Tu 
również nie m a powodów do 
zachwytu, choć są szanse nad­
robienia zaległości. Natom iast 
ka tas tro fa ln y  jest stan budowy 
na pl. Żołn ierza. N a jpow aż-, 
niejsze do w ykonan ia  prace na 
te j budowie —  to  palowanie. 
Zakładano, że podwykonawca 
(specjalistyczne przedsiębior­
stwo — PR K-1) będzie w  sta­
nie w ykonać bez trudności 2 
pale dziennie. N ieste ty nie w y ­
konu je  się nawet jednego. P rzy 
dodatkow ych kłopotach zw ią ­
zanych z koniecznością z lik w i­

dowania żelbetowego skarbca 
bankowego, grozi to znacznym 
przedłużeniem  cyk lu  budowy.

Najważnie jszą pozycją SPBM 
.2 jest w  roku bieżącym budo­
w a Starego M iasta w  Dąbiu. 
N iedotrzym an ie  te rm in ów  zo­
stało tam  spowodowane w lo ­
kącym  się w  nieskończoność 
urządzaniem poligonu budowla 
nego. O rganizację poligonu na­
reszcie zakończono, jest w ięc 
nadzieja, że budowa ta ruszy 
żwawszym rytm em . Nadrobie­
nie zaległości n ie  będzie ła tw e, 
gdyż kw o ta  przerobu przekra­
cza 19 m in . zł.

Jak w idać sytuacja w  szcze­
c ińsk im  budow nictw ie  nie jest 
wesoła. Do podanych ju ż  k ło ­
potów dodać trzeba bardzo po­
ważne zaległości w  tzw . robo­
tach n iekuba tu row ych  — w  
k tó rych  mieszczą się elewacje, 
prace in żyn ie ry jn e  i  porządku 
we.

Zespół koo rdyna c ji budow n i­
ctwa opracow ał w n iosk i, zm ie­
rzające do popraw y sytuacji. 
Potrzebna jest bow iem  pełną 
m ob ilizac ja  wszystkich szcze­
cińskich budow lanych dla m ak 
symalnego w yko rzystan ia  wszy­
stk ich  m ożliwości i  rezerw  pro­
dukcy jnych  w  I I  półroczu.

(kg)

W piątek kolejny 
koncert organowy

W najb liższy p ią tek, na zabytkow ych  organach ka tedry 
kam ieńskie j grać będzie I rm a  Then ior-Janecka, docent 
PW SM  w  K a tow icach , znana od la t jako  znakom ita in te r-  
p re ta to rka  m u zyk i daw nej i współczesnej. Solowe u tw o ry  
skrzypcowe w ykona  Jadw iga Kaliszewska, ceniona a r ty ­
stka  poznańska. W  program ie  w ystępu obu solistek u tw o ry  
z okresu od J. S. Bacha do współczesnych kom pozytorów.

Zb io row y przejazd au tokarem  organ izu je  Szczeciński 
O ddzia ł P T TK .

J U Ż  P O  R A Z  d ru g i S tu d iu m  J ę ­
z y k ó w  O b c yc h  p rz y  P o lite c h n ic e  
S z c ze c iń s k ie j o rg a n iz u je  obóz l in g ­
w is ty c z n y . O b e c n ie  o d b y w a ją  się 
z a ję c ia  z g ru p ą  20 osób , z k tó ry c h  
10 to  s tu d e n c i z  D re z n a .

O bóz t r w a  2 ty g o d n ie  w  P olsce  
1 2 ty g o d n ie  w  N R D . C e le m  ty c h że  
o b o zó w  je s t  p o g łę b ia n ie  zn a jo m o ś c i 
Ję zy k a  n ie m ie c k ie g o  p rz e z  s tu d e n ­
tó w  p o ls k ic h , o ra z  z a z n a jo m ie n ie  
s tu d e n tó w  n ie m ie c k ic h  z p ro b le m a ­
ty k ą  Z ie m  Z a c h o d n ic h .

K ie r o w n ic tw o  n a u k o w e  sn o c zyw a  
w  re k a c h  m g r  K .  K o cze go  (n a  
z d ję c iu ) , k tó re g o  za s ta liś m y  p rz y  
p ro w a d z e n iu  s e m in a r iu m  n a  te m a t  
„ S zc ze c in  i je g o  lu d z ie  w  X X - l e -  
c iu  P R L ” .

Foto: St. C IE Ś L A K

»
Wariacki dom“

ezy niegrzeczna 
ekspedientka?
Z A R Z Ą D Z E N IE  M in is t ra  H a n d lu  

W e w n ę trz n e g o  m ó w i, że n a b y w c a  
m a p ra w o  d o k o n a ć  w y m ia n y  z a k u ­
p io n e g o  to w a ru  a n a w e t  o d d ać  go  
z p o w ro te m  i o tr z y m a ć  z w r o t  p ie ­
n ię d z y . S p rze d a w c a  zaś m a o b o ­
w ią z e k  z a m ia n y  te j  d o k o n a ć .

J a k  z a te m  p o tr a k to w a ć  s p ra w ę , 
g d y  n a b y w c a  d w a  ra z y  d o k o n a ł 
v. p ła ty  za ton  sam  to w a r , n io  od ­
b ie ra ją c  go ze  s k le p u , a po  zo­
r ie n to w a n iu  się p es zed ł d o  s k le ­
pu  p ro szą c  o p rz e s u n ię c ie  w p ła ty  
r.a n a s tę p n y  m ie s ią c , lu b  o z w ro t  
p ie n ię d z y . W y d a w a ło b y  s ię . ż e  n io  
m a n ic  p rostszego , j a k  zadośću ­
c zy n ić  p ro ś b ie  k l ie n ta .

W  s k le p ie  n a b ia ło w y m  n r  93. n a ­
le żą c y m  do  M H D  A r t y k u ła m i S p o ­
ż y w c z y m i za d e c y d o w a n o  in a c z e j. 
N a jp :e r w  o b rzu co n o  k l ie n t k ę  (s ta r ­
sza p a n i)  w y z w is k a m i, g łośno  ko ­
m e n tu ją c  f a k t  d w u k r o tn e g o  z a p ła ­
c e n ia  za m le k o  (bo o n ie  c h o d z i)  
z d o s ta w ą  do  d o m u  w  ty m  s a m y m  
o k re s ie  (z a p ła c iły  n o ta b e n e  d w ie  
ró żn e  o soby); na p ro p o z y c ję  p rze ­
su n ię c ia  w p ła ty  n a  n a s tę p n y  m ie ­
s iąc  o d p o w ie d z ia n o , b y  n ie  z a w r a ­
cać g ło w y , a n a s tę p n ie  p rz y  a p la u ­
z ie  i d o c in k a c h  o b ec n yc h  w  s k le ­
p ie  k o b ie t  (k u m o s z k i?  zn a jo m e ? )  
c e le b ro w a n o  p rz e r a b ia n ie  ( !)  k w i ­
tu . A b y  d o p e łn ić  a k t  p o g a rd y  d la  
p rz e d s ta w ic ie lk i „ w a r ia c k ie g o  do ­
m u ”  — ja k  się w y r a z i ła  je d n a  ze 
s p rz e d a w c z y ń  — o d m ó w io n o  z a in ­
te re s o w a n e j d a ls z e j o b s łu g i (s p rze ­
daż k o s tk i m a s ła ).

Z d a rz a  się p rze c ie ż , ż e  p rze z  po­
m y łk ę  d w a  ra z y  z a p ła c im y  ry c z a łt  
za ś w ia t ło , z ro b im y  p o d w ó jn e  za­
k u p y  są d ząc , ż e  k tó ry ś  z d o m o w ­
n ik ó w  n ie  b ę d z ie  o ty m  p a m ię ta ł .  
S p ra w y  są w ię c  c o d z ie n n e  i  n ie  
w y m a g a ją c e  ro z d z ie ra n ia  s za t. Z a ­
c h o w a n ie  s ię  e k s p e d ie n te k  w e  
w s p o m n ia n y m  s k le p ie  w s k a z u je  n a  
b ra k  k u l t u r y  h a n d lu , z k tó r ą  to  
p o d obno  u nas co ra z  le p ie j .

D la te g o  te ż  c z e k a m y  n a  o d p o ­
w ie d ź  d y r e k c j i  M H D  A r t .  S p o ż y w ­
c z y m i:

—  c z e m u  n ie  z a lic z o n o  w p ła ty  na  
n a s tę p n y  m ie s ią c , zg o d n ie  z życ ze ­
n ie m  w p ła c a ją c e g o ?

— d la c ze g o  e k s p e d ie n tk i n ie  stać  
n a  e le m e n ta rn e  zas a d y  k u l t u r y  o- 
s o b ls te j w  ro z m o w a ć h  z  k l ie n ta m i?

(w it )


